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P O W S T A N I E  W  S i A i . i i
Na północnej granicy Irlandii zam a chy i napady

Belfast. (Tel. wl.) —  Przybycie an­
gielskiej pary królewskiej do Belfast, 
celem złażenia oficjalnej wizyty by to 
dla elem entów radykalnych irlandz­
kiego ruchu republikańskiego sygna­
łem do powstania. Zdaje się na z gó­
ry umówiony znak popełniono w ca­
łej północnej Irlandii liczne zamacliy 
materiałem wybuchowym oraz napa­
dy uzbrojonych oddziałów na policję 
i stacje celne. Powstanie było prote­
stem irlandzkich republikanów, prze­
ciw angielskiej parze królewskiej uraz 
angielskiemu panowaniu nad Irlan­
dią’.

Po obu stronach granicy m ięazy ir­
landzkim wolnym  państwem, a pół­
nocną Irlandią na przestrzeni około  
100 kim. kw. popełniono liczne na­

pady. Most kolejowy koło Ltundak wy 
sadzono w powietrze. Liczne stacje 
celne zostały przez komendantów od­
działów powstańczych wysadzone w  
powietrze lub spalone. Urzędnicy cel­
ni o ile zawczasu nie zbiegli, zost<*li 
dotkliwie pobici. W szystkie drugi pół­
nocnej Irlandii obsadzone są oddzia

łam i powstańczym i, uzbrojonymi *  
broń i materiał wybuchowy; Celem  
ich zdaje się być Belfast. Policja pół­
nocnej Irlandii jest w pogotowiu. Za­
rządzono środki ochronne, a wielu  
członków i sym patyków republikań­
skich internowano.

B f  n n  f i  s n u ł y . . .
Po piątkowej, sobotniej, wtor­

kowej konfiskacie „Krakowskie 
go Kuriera W ieczornego*4 i „Kra 
kow skiegj Kuriera Porannego** 
w dn.M wczorajszym znów „Kra­
kowski Kurier Wieezorny** i 
„Krakowski Kurier Poranny** u- 
legły kon fiskacie na zat-zadzenie 
Starostwa Grodzkiego w Krako­
wie.

Przykrości, jakie stąd wynikły 
a wobec których jesteśmy bez­
silni, zechcą nant Szanowni Czy­
telnicy wybaczyć!

Wielka bitwa rozgor zała wTientsin
T okio. P 4 T , —  P o póm ocy w  T ieu lsln ie  

wyw iązum  się  zacięta w alka pom iędzy w oj­
skam i 38-m ej ch ińsk iej dyw izji a w ojskam i 
japońskim i. Terenom  starcia b y ła  najhar­
dziej gęsto zam ieszkana część m iasta  pom ię  
lz j  w schodnim i dzieln icam i T ien łsm n a  sta-

bantach na króla Mnglli
Londyn. PAT. —  Po odjeździe kró­

la i królowej z Belfastu, gdzie byli 
przedmiotem gorących patriotycz­
nych owacyj, znaleziono muszynę [ ie 
kielna na lini kolejowej w Templepa- 
trick w hraDstitie Antrim, 15 mil na 
północ od Belfastu. M:ała ona wysa­
dzić w powietrze pociąg wiozący z po 
wrotem na północ oddział 700 poli­
cjantów policji specjalnej, którą zm o­
bilizowano z racji pobytu króla i kró­
lowej w stolicy Ulśteru. Maszynę pie­
kielną zdem ontowano zanim pociąg

przeszedł.
Co się tyczy wczorajszej eksplozji, 

jaka nastąpiła w Belfaście podczas od 
bierania przez parę królewską t» ra­
tuszu hołdu wiernupuddańczego, to 
nastąpiła ona na AcademyStreet obol 
sklepu, który jest zamknięty, k om u ­
nikat policyjny ustaia obeenie z całą 
pewnością, że nie był to nrzypadkowy 
wybuch gazów, lecz wybuch, spow o­
dowany bombą gazową z długim ion- 
tem.

Aresztowania w  Hiszpanii
M adryt. PAT. —  P olicja  po 2-m iesięcznych  

poszukiw aniach aresztow ała 4 osoby, które  
nadaw ały sygnały św ietlne pow stańcom . 
T rzej aresztow ani należeli do republikań­
sk iej gw ardii narodow ej. Szpiedzy przekaza­
ni zostali w ładzom  w ojskow ym

Madryt P a T. —  P olicja  m adryeka aresz­
tow ała  hrabinę de la Puebia de M onłaiban, 
u której znaleziono ważne dokum enty i k il­
ka kasetek pełnych kosztow ności, jak  rów- 
a ień  650 lys. franków . A resz.ow an ie nastą­

piło w barzc w dzieln iej Chambery, gdzie  
hrabina w m nndurze m ilicjantk i częstow ała  
napojam i k ilku żołn ierzy. Często odw i, dzala 
ona koszary w tej dzieln icy, budząc tym  po­
dejrzenia. HraLina encrgieznle protestow ała  
przeciw ko aresztow aniu , zapew niając o  sw ej 
niew inności, w iadom o jednak, że należało  
ona do „Akcji Indowej" i utrzym yw ała sto ­
sunki ze znanym i w rogam i rządu waleuc- 
kiego.

D w ie  straszne k a ta s tro fy
T okio. PAT. —  Na dw orcu O kayam a n a ­

stąp iło  zderzenie pom iędzy expreseni z O- 
saki a pociągiem  pospiesznym . L okom otyw y  
obu pociągów  zostały  zupełnie rozbite. P rze­
szło  30-tu pasażerów  utraciło życie.

Rio de Janeiro. PAT. —  Na pokładzie sta­
tku „Jose Antunes" w ybuchł pożar, 9 osób  
utraciło życie, a 10 doznało  ciężk ich  popa­
rzeń i ran.

Tragedia na szosie wielickiej
W  Wieliczce na autostradzie K ra­

ków — W ieliczka wydarzył się wczo­
ra j  nieszczęśliwy w}7padek, k tó ry  po- 
eiąnął za sobą śmierć 5-letniej dziew­
czynki.

Mało się to w ten sposób, że dzie-| 
cko wybiegło na szosę naprzeciw  po ­

w, acającej do dom u m atk i i w tej 
chwili wpadło pod przejeżdżający sa­
mochód.

Mimo usilnych s ta rań  kierowcy w 
celu za trzym ania  wozu. dziecko u d e ­
rzone zostało w achlarzem  w głowę i 
na  oczach m atki poniosło śmierć. (

cją kolejow a. W  w olto  brała ud zia ł arłyłe-

C ie- Vuan oeirKi .'zebomc do P a o . 
1 m g- Ó k

Komunik u: w ydany pv as dow ództw o ja. 
p łd d k ć  g łosi, ta oddziały  chińskie, które  
wkrocz; łj  do m iń sk ie j  dzieln icy  m las.a , roi 
p o n d y  łtrad iwać oddziały japońsk ie
C - J ć e i  j f f W  s n r s n s s — - “ G Ś t e  - 'd o  .« a p « s ę -
sła»«a ognia.

O św ic ie  w ojska japoń sk ie  były panam i 
sytuacji. W edług kom unikatu  m inisterstw a  
m a r jr  i-kC J a n o ń ez fty  n ie  pon ieśli żadnych  
strat.

H eu tsiu . PAT. —  D zisia j o  godz. 6-tej ra­
no w ib 1 lakacL  północnej i w schodniej m ia  
sta , '»yło słychać odgłosy  wystrzałów . Chiń­
sk ie  arm at; przeciw lotn icze ostrzeliw ały  sa ­
m oloty japoń sk ie  k ią żą ee  bez przerwy nad 
m iasto, ł jego okclicam l

K onfn lal japońsk i oglasi.z, iż dw a poci­

sk i w panłj w  koncesji japoń sk iej, eo n ie  pu- 
eiągn ę,o  jednak za sobą la d n y cn  o lia r  w  lu ­
dziach.

Sztah g e re ia iu j  japońsk i oznajm ia, iż atak 
przeciw ko dw orcow i i kon cesji japońsk iej 
był w szczęty  przez odd zie1 wojsk eh iń  
sk ich . które zbiegły z fron in 1.

T ier tsin . PAT. —  O ddziały japońsk ie o- 
Iw orzyiy ogień  karabinów  m aszynow ych  na  
trzy tu tejsze dw orce, w schodn i, zachodni I 
centralny, w idoczn ie  w zam iarze przerw ania  
kom unikacji ko lejow ej 1 zam knięci; dostę­
pu lo m iasta,

T ien tsin . PAT. —  Ret ter donosi, iż  o godz. 
2-ej rano w ojska japońsk ie, zajm ujące w szy­
stk ie trzy dw orce w m leśeie, zaczełj ostrze­
liw ać  ogniem  karabinów  m aszynow ych  o d ­
działy m ilic ji ch ińsk iej.

W ładze ch ińsk ie  przyznają, że Japończycy  
zajęli T u n g . Czau 1 Feng- Tal.

N o w a  konstytucja w  Estonii
T a lio  PAT. — P o  Sciom iesięcznych  obra­

dach, estońsk ie  zgra irtudzenii narodow e przy 
ję ło  now ą konstytucję , w  której głów ne po­
stan ow ien ia  są  następnjąee: Prezydent re­
publik i jest obierany na lat sześć, w g loso­
w an iu  >( nmAr- knim. pow szechnym  I ta j­
nym .

P arlam ent sk łada się  z dw óch izb.
Prezydent m lannje i odw ołu je  rząd. W  ra­

zi* votum  n ieu fności izby deputow anych, 
prezydent m oże odw ołać rząd i og łosić  n o ­
w e w ybory.

K onstytucja nie przew iduje kościo ła  pań­
stw ow ego.

NIESAM OW ITA SCENA
w  u rzę d z.e  gm innym  na Prą d n iku  Cr.

N iebyw ała  scena rozegra,u się  dziś w  go­
dzinach rannych w  urzędzie gm innym  na  
P rąiia ik n  Czerwonym .

D o  urzędu przyszedł n iejaki W ojciech  
P acu ch a eelen , zapłacenia grzyw ny, jaką  
sw egc  ezasa  nałóż; I r a  niego Urząd

U rzędnik  ośw iadczył m u, że  w in ien  je sł 8 
z ł, a w razie n ie u isz e z 'iin  sum y, w sauzą go 
do a resu u .

Na to  Pacoi ba w ręczył "rzęd ,likow i 2 zł, 
P oniew aż urzędnik ów , nazw isk iem  Mecna 

row sk i te dw a z ło le  zatrz; m ał na pokrycie  
k osztów  postępow ania, n ie  chcąc ich  zw ró­
c ić  Pai-ochuwi ośw iadczyw szy, że 8 zł za 
płnelć m usi, w ów czas len  rozw ścieczony  
krzycząc: „jak m am  siedzieć, to n ie będę 
płacił"  —  schw ycił krzesło  i uderzył nim  
M ecnarow skicgo.

Urzędnik doznał dotk liw ych  ran głow y i 
tw arzy, a z  nosa i u s ł buchnęła mu krew.

P o le j  scen ie  istne p iek ło  zapanow ało w  
soli nrzędu. Szalejący Paencha nocząl dem o.

Iow ać urządzenia i targać księgi i dokum en- 
ty, gon ić  przybyłych  na pom oc innych urzę­
dn ików  i w oźnych  tak, żc n iem ożliw ym  było  
zb liżyć się  do n iego,

W  końcu po przybyciu policji, gdy Pacu_ 
cha zm ęczył się z wysiłku, minio się  go ująć 
i  Osadzić w areszcie.

Berlin. PAT. —  W ładze miasta Bre 
m y wydały zarządzenie, by  dzieciom 
przy opuszczaniu szkoły wydaw ano u- 
roczyście tzw. „Paszport  przodków " 
(Ahnenpass). Zbierank* potrzebnych 
danych trw ać  m a przez cały czas nau 
ki szkoinej. Dzieciom wydaw ane będą 
specjalne teczki do zbierania wszel­
kich dokum entów  i uw ag na tem at za 
rów no samodzielnie, jak  i ze strony 
rodziców i dziadków.

P raw dopodobne  jest wprowadzenie 
w życie podobnych przepisów w ca­
łym  szkolnictwie niemieckim.



K R A K O W SK I KU R IER  P O R A N N Y

Z  -il n i a

D o b rze  być 
w yn a la zc ą

Po zm arłym  w ynalazcy telegrafu 
bez d ru tu  M arconim pozostał m ają tek  
w  sumie 5 milionów funtów  tj. 130 
m ilionów  złotych. J a k  na nasze czasy 
i stosunki, olbrzymi m ajątek. Edison, 
k tó ry  zrobił kilka tuzinów w ynalaz­
ków, zostawił daleko m niejszy m a ją ­
tek, m im o że zajm ow ał się zawodowo 
robieniem  wynalazków.

Okazuje się, że geniusz ludzki za­
wsze się opłaca Czyta się w praw dzie 
nieraz, że ten  i ów w ynalazca u m arł  
w  nędzy, podczas gdy inni n a  jego 
p racy  dorobili się m ają tku ,  ale musie 
li to być ludzie całkiem  n ieprak tycz­
ni, dający się wyzyskiwać, żyjąc w 
sferze ideałów i nie zna jąc się na  in ­
teresie —  w yzyskiw ania  innych.

Na przykładzie Marconiego widać, 
że lepiej być w ynalazcą niż np. poli 
tykiem. Nie słyszeliśmy, aby ktoś na 
polityce zrobił tak  wielki m ajątek , 
natom iast  wiadomo, że w Ameryce i 
Anglii ludzie bardzo bogaci idą do 
polityki nie dla pow iększenia swego 
m ają tku ,  a dla honorów  i tytułów. —  
ćdarza  się nawet, że tacy politycy,

' dok łada ją  do swych stanow isk —  
przyk ładem  może być jeden  z b am ­
basadorów  polskich, k tó ry  na  swej 
wysokiej placówce zagranicznej s tra  
cii pokaźne dobra.

N ajprak tycznie j więc jest k ierow ać 
swe dzieci na w ynalazców —  p ien ią­
dze i honory  same przyjdą.

interes a miłość
W iadom o, jak  strasznie Hitler n ie­

naw idzi bolszewizmu i bolszewików. 
Przecież —  wedle jego zapew nień — 
cała jego polityka zmierza do o b ro ­
ny św±ata przed czerwoną zarazą, da- 
jac  p rzyk ład  tej walki w Hiszpanii.* 
In n a  rzecz, czy naród  niem iecki po ­
dziela tę nienaw iść —  w każdym  r a ­
zie junkrzy  i w ysoka b iu ro k rac ja  p o ­
zostali, jak  byli, zw olennikam i p rzy­
jaznych  stosunków  z jakąkolw iek  Ro­
sją. ponieważ to jest s ta rą  tradycją  
pruską .

Ale nienaw iść czy b ra k  miłości a 
in teres to dwie różne rzeczy. R ówno­
cześnie z głoszeniem kruc ja ty  prze­
ciw bolszewikom, Niemcy up raw ia ją  
z n imi żywy handel.

W edle statystyki moskiewskiej za
I półrocze br. udział Niemiec w ro ­
syjskim  hand lu  zagranicznym  w yno­
sił 53 proc. Ten wysoki stosunek w
II półroczu jeszcze się powiększy, —  
gdy Rosja zacznie wywozić zboże, któ 
re  Niemcy będą kupow ać za m aszy­
ny i chemikalia.

T ak  to się dzieje na  tym świecie, 
że jedno państw o nie może bez d ru ­
giego żyć. Niemcy chwmliły się, że do­
p row adzą  do samowystarczalności, —  
tym czasem  co do surowców zawisłe 
są od całego świata. Hitler ciągle od­
g raża  się Rosji i chciałby utworzyć 
przeciw  niej „święte przymierze", a 
jego geheim raci u p raw ia ją  z nią flirt 
gospodarczy, może i polityczny. T ak  
w  p rak tyce  wyglądają wielkie stówa 
i straszne groźby: blaszana m uzyka  
d la  zagłuszenia ludzi.

Z J A Z D  L E G I O N I S T Ó W
(x) Za 10 dni odbędzie się w K ra­

kowie Zjazd Legionistów polskich. 
Nie ulega wątpliwości, że w samej o r­
ganizacji z jazdu poczyniono pewne 
zmiany. Dotychczasowi „spece" Izjaz- 
dowi wojew oda Dziadosz i poseł Sta- 
rzak, b. wiceprezesi Związku Legio­
nistów otrzym ali na  tym  odcinku u r ­
lop, aż do odwołania, zaś zjazd z r a ­
m ienia K om endy Naczelnej o rganizu­
je gen. Rokita-Maksymowicz, popular 
ny i zasłużony legionista I. Brygady, 
przy  pomocy Z arządu  Okręgu Zwią­
zku w Krakowie, wzgl. specjalnie ad 
hoc zorganizowanego kom ite tu  z jaz­
dowego.

O statni zjazd legionowy w p ro w a­
dził już w sam ej organizacji pew ne 
techniczne zmiany, konieczne z p o ­
wodu istnienia poza związkiem t. zw. 
Kół Pułkow ych. Obecnie po „zlaniu 
się" Związku Legionistów z Kołami 
Pułkow ym i zjazd odbędzie się pod 
znakiem  Związku i Legionowych Kół 
Pułkowych,

Dnia 8 s ierpnia  przyoędą  do Kra­
kow a legioniści z 7-iu Kół Pułkow ych 
piechoty, dwóch pułków  kawalerii,  je 
dnego ar ty lerii  i Koła form acji poza- 
frontow ych. S tare  w iarusy  legionowe 
trzech b rygad  złożą hołd Marszałkowi 
Józefowi P iłsudskiem u, poczem defi­
lować będą p rzed  Marszałkiem Śmi­
głym - Rydzem, k tó ry  na  Zjeździe wy 
głosić m a przemówienie, Kom enda 
Naczelna Z wiązku wspólnie z za rzą­
dem okręgu Związku Legionistów w 
K rakowie ustaliła już w n a jd robn ie j­
szych szczegółach p rogram  zjazdowy.

Zjazd k rakow ski będzie miał ch a ­
ra k te r  wybitnie m anifestacy jny  a je ­
dynym  m om entem  politycznym  b ę ­
dzie przem ówienie P an a  M arszałka 
Polski. Należy zaznaczyć, że Zjazd 
Legionistów nie może być identyfi­
kow any z W alnym  Zjazdem Delega­
tów Związku Legionistów. P ie iw szy 
bowiem  m a przede wszystkim ch a­
ra k te r  koleżeński i b ra te rs tw a  broni, 
przyczem  udział w zjeździe jest m a ­
sowy, a każdy  zw eryfikow any legio­
nista, p rzynależny do Koła P u łkow e­
go w odnośnym  Kole się melduje i 
w uroczystościach bierze udział. Na 
Zjeździe k rakow sk im  przewidzianych 
jest 8 —  10.000 zw eryfikow anych le­
gionistów. Drugi t. j. W aln y  Z jazd De 
legatów Związku składa się z k i lk u ­
dziesięciu w ybranych  w okręgach de­
legatów, k tórzy  wspólnie z Kom endą 
Naczelną i K om endan tam i Kół P u ł­
kow ych tw orzą W alny  Zjazd W alny  
Zjazd jest zatem tym zjazdem eli tar­
nym, na  k tó rym  poza oficjalnymi 
przem ów ieniam i i oświadczeniami o- 
sób stojących na  czele o d o z u  legiono­
wego w kom isjach  toczą się dyskusje, 
k tó rych  wyniki ujęte w uchw ały i re ­
zolucje idą później we form ie k o m u ­
nikatów  w świat.

Na Zjeździe Legionistów nie będzie 
zatem  plenum  czy komisji na  k tórych  
„szary  człowiek" legionowy mógłby 
dyskutować, czy zabrać  głos. Od tego 
są okręgowe zjazdy względnie walne 
zgrom adzenia poszczególnych oddzia­
łów Związku czy naw et Kół P u łk o ­
wych. Zjazd zatem ma być potężną 
m anifestacją  koleżeństwa, b ra te rs tw a 
broni, dyscypliny i siły OBOZU LE 
GIONOWEGO. Defilada pu łkam i i

W szechświatowy Zja zd
e s p e r a n t stó w

Już za k ilka  dni rozpocznie się w 
'Warszawie m iędzynarodow y kongres 
esperantystów . Z całego św iata  już 
p rzybyw ają  Rycerze Zielonej Gwiaz­
dy do stolicy, aby tu  godnie i u ro ­
czyście uczcić tegoroczny kongres.

Szeroko rozwinięty język E sp e ran ­
to na całej kuli ziemskiej, gdzie ty l­
ko się ukazał, znalazł natychm iast  go 
rących zw olenników  i pionierów  tego 
ruchu. —  W ystarczy  wspomnieć, iż 
pa r lam en ty  szeregu państw  uchw ali­
ły publiczne nauczanie  E speran ta  w 
szkołach i zgodnie z tym, jest Espe­
ran to  w ykładane w 1250 miejscowoś­

ciach 41 państw , na  wszystkich pięciu 
k o n tynen tach  naszego globu.

1 . iteratura esperancka liczy p rzesz­
ło 4500 dzieł oryginalnych.

To też na  tegorocznym jubileuszo­
wym kongresie, k tó ry  odbędzie się w 
dniach  7— 15 sierpnia b. r. w W a r ­
szawie, winni wszyscy gremialnie u- 
czestniczyć, albowiem będzie to w iel- 
k ą  św iatow ą m anifestacją  ru ch u  espe 
ranckiego.

W  program ie  przew idziane są m. i: 
oficjalne przyjęcie na  ratuszu, posie­
dzenia fachowe, wycieczki, imprezy 
oraz tradycyjny  Bal Narodów. (Dete).

(Od naszego koresp. warszawskiego).

bata lionam i, p rzed Naczelnym W o ­
dzem starych  w iarusów  legionowych 
pod kom endą swoich byłych komen 
dantów  i dowódców z czasów walk 
legionowych, m aszerow anie  czw órka­
mi czy ósem kam i szeregowych i gene 
ra łów  w jednym  szeregu m a  być na- 
zew nątrz  w yrazem  karności i „sitwy" 
Obozu.

Po Zjeździe „szara b ia ć  legionowa" 
zbierze się p lu tonam i i kom pan iam i 
w res taurac jach , ażeby przy „okrąg 
łych stołach" dać upust swojej wymo­
wie, swoim żalom, w spom nieniom  i 
„ tęsknocie legionowej". T ak  było na 
I-szym Zjeździe w Krakowie, tak  by ­
ło we Wilnie, Lublinie, Radomiu. T ar  
nowie i Gdyni.

Czy w tym  roku  będzie n a  Zjeździe 
lak  jak  dotychczas?

Czy Zjazd tegoroczny odbyw a się w 
innej atmosferze, jak  zawsze?

Zaznaczyć należy, że 8 s ierpnia b. 
r. p ierw szy raz na zjeździe legiono­
wym  nie będzie dotychczasowego dłu 
goletniego prezesa W alerego Sławka,

a  będzie ko m en d an t  naczelny Związ­
k u  płk. Adam Koc. Dawny prezes W a. 
lery Sławek stał równocześnie na cze 
le organizacji politycznej, jak im  był 
B ezparty jny Blok W spółpracy  z Rzą­
dem. Obecny kom endan t  naczelny 
Związku Legionistów polskich i Kół 
P ułkow ych Adam Koc jest równocze­
śnie szefem Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego. Poza osobami zmieniły się 
tylko tytuły, albowiem  zamiast p re ­
zesa jest kom endan t  naczelny i szef. 
Tytuł prezesa widocznie jest zanadto  
„cywilny", i aczkolwiek może brzmi 
, dostojnie j"  to jednak  „kom endan t"  
czy „szef" raczej symbolizuje b a r ­
dziej karność, dyscyplinę i zwarcie 
szeregów. Pozatem  prezes spełnia fun 
keje przeważnie z wyborów, kom en­
dan t  i szef zawsze z nominacji.

*  *  *

Niechaj Zjazd Legionistów będzie 
m anifestac ją  idei M arszałka Józefa 
Piłsudskiego, idei praw dziw ej dem o­
kracji  i wrspólnego dobra  wszystkich 
obywateli.

Patriotyzm  i... wnioski
ze ń  płynące

O statnie w ypadki polityczne w P o l­
sce w dużej mierze odsłoniły ta jem ni­
czą zasłonę dym ną, za jak ą  uk ryw a 
się drap ieżny  duch  „narodow ej"  en ­
decji. W ypadk i  te zdradziły naj- 
jask raw ie j  p raw dziw ą, nie tę na  po ­
kaz, ideę endecji; jest n ią  „idea w ła­
snego brzucha" .

Endecki nacjonalizm, jak  każdy 
zresztą nac jonalizm  egzaltowany, jest 
tylko na jo rdynarn ie jszym  interesem  
kliki „m ożnow ładców ", c iągnących 
z up ijan ia  prostaczków fikcją  m ega­
lomanii narodowej, sowite i całkiem 
p r z y z i e m n e  z y s k i

Nacjonalizm ten jest tylko przy łb i­
cą w jak ie j  na  podbój i wyzysk n ie­
uśw iadom ionych  wyruszyli szczęśli­
wi posiadacze dosytu dóbr docze­
snych. Zamożni przywódcy endeccy 
dobrze wiedzą, że gdyby odsłonili swe 
rzeczywiste, nie propagandow e, obli­
cze, gdyby otw arcie  przyznali się: 
chcemy zdobyć władzę, aby potem 
swobodnie i dowoli kosztem  nędzy i 
ubóstw a szerokich rzesz, grom adzić 
k ap ita ły  i powiększać m ają tk i  —  nie 
mogliby liczyć na ap lauz tych mas. 
S tro ją  się przeto w p ió rka  n ac jo n a ­
lizmu, bo takie p rzebranie  zapewmia 
im  powodzenie.

Bo jakiż to p rog ram  społeczny po­
siada stronnic tw o narodow e a raczej 
jego przywódcy, bo członkam i tej p a r ­
tii są albo ogłupione bezmyślnie de­
wotki lub w prost  najem ni, p ła tn i od 
posług, agenci.

Społecznego p rog ram u  endecja  ca ł­
kiem  nie posiada! Oczywiście, prócz 
obawy m enerów  s tronnic tw a o k u r ­
czące się w łasne portm onetk i,  ren ty  
obszarnicze, „wyzyski" karte low e i 
bankow e —  szum njun, pokry te  fraze­
sami.

Do tej histerycznej ońawy sp ro w a­
dza się cały patrio tyzm  głów endecji; 
nie jest to ani patr io tyzm  narodow y 
ani państwowy, lecz tylko patr io tyzm  
w łasnych, p ryw atnych  skarbów.

Zaś dla reszty k ra ju  program em  
endecji, skwapliwie przez nią u k ry ­
w anym , jest nędza najszerszych 
w ars tw  w teraźniejszości i k rw aw a  
rzeź w ojenna w najbliższej przyszło­
ści.

Oczywiście, z zażenow aniem  stara  
się endecja  tej zbrodniczej p raw dy 
nie w yjawić szerokim  m asom , w ysu­
w a natom iast  na plan pierwszy swój 
p rogram  polityczny.

Jak iż  on jest? Każdy zgadnie: zdo­
bycie władzy w państwie. „W ładzy i 
bogactw  dla nas, nędzy i a rm a t dla 
ludu"  —  oto in tym ne hasła endeckiej 
kliki. Endeck im  pasibrzuchom  cho­
dzi tylko o w łasną kieszeń, własne 
skarby  i bogactwo, natom iast  dobro 
ludu, dobrobyt n a rodu  nic ich nie 
obchodzi

Uważcie: skoro tylko nie endecka 
klika, ale ludzie o identycznych za­
p a try w an iach  politycznych, tylko pod 
względem osobistym od tej kliki sie 
różniący, dzierżą władzę, „na rodow ­
cy" aż pienią się ze złości, że nie oni 
m ają  m onopol na  korzyści, płynące 
z wywieszenia sz tandaru  narodowego.

Czyż jednak  bankructw o  idei „nar 
rodow ej", k tóra  egoistyczne ap e ty ty  
wielmożów stale zakryw ała  płaszczy­
kiem frazeologii patr io tycznej nad- 
szczerbia w czemkolwiek istotę sam e­
go patr io tyzm u?

Nie! bynajm niej;  zobowiązuje jed ­
n ak  do pewnego zm odyfikow ania  sa­
mego pa trio tyzm u i treści w nim, z a ­
wartej.

P a trio tyzm  jest to uczucie spólnoty 
społecznej. Poczucie to tkw i w sercu 
każdej jednostk i zbiorowego organiz­
mu. Jest  ono tym  silniejsze-, im wię­
cej te jednostki czują się woJnymi w 
organiźm ie społecznym, izn rów nie j­
szy jest między nimi podział tych ko ­
rzyści, k tó re  zapew nia  społeczeństwo.

Dziś dziedziczne posiadanie ziemi 
i kap ita łów  rozdw aja  naród  na  2 k la­
sy: szczęśliwych posiadaczy i ludzi, 
mogących liczyć tylko n a  swoje 10 
palców, na  swoją pracę  (i to nie zaw ­
sze).

Kto się rodzi w klasie właścicieli, 
tem u o tw arta  droga do bogactw i do­
stojeństw, kto przychodzi na  świat w 
klasie pozbawionych własności, tem u 
jeży się droga tysiącznymi trudnośc ią ,  
mi, i tylko bardzo nieliczne jednostki 
szczęśliwym trafem  lub nadzw yczaj­
n ą  przew rotnością  zdołają się w ydo­
być z zaklętego koła nędzy i ciężkiej 
harów ki.

Chcąc więc te uczucia patr jo tyczne 
rozżarzyć, trzeba znieść różnice k la ­
sowe, a zaprowadzić takie przeobra  
żenią społecźne, k tóreby  ostatecznie 
zniosły dzisiejszą zależność w iększo­
ści n iem ajętnej od mniejszości m a ­
jętnej.

A uczyni to nie nacjonalizm, ale 
dem okracja .  P raw dziw y patrio tyzm  
musi z siłą żelaznej koniczności do­
prow adzić do demokracji! Inaczej bę­
dzie tylko falsyfikatem.

R. S.

UROCZYSTOŚĆ IM IENIN KAPELANA  
SĄDECKIEGO.

W czoraj obchodzona była  uroczystość im ie  
nin kapelana 1 putku strzelców  pod halań­
sk ich ks. K anonika m ajora Jakuba Steca. 
Po Mszy św. w kap licy  szkolnej z udziałem  
trzech K sięży B iskupów  odbyła się  defilada  
w ojska, po czym  odbyło się  na probostw ie u- 
roczyste przyjęcie, na którym  obecnie byli 
przedstaw iciele w ładz cyw iln ych  i w o jsk o ­
w ych.
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„F U H R E R “ C ZY  DEM OKRACJA?
K r a k ó w ,  29 lipca.

Jeszcze O. Z. N. fo rm aln ie  nie jest 
s tronnictw em . Dopiero organizuje 
szeregi. Pytanie, czy może naw et być 
stronnictw em . Jeżeli bow iem  chce się 
zjednoczyć, skonsolidować, cały n a ­
ród  —  to nie m a  m iejsca n a  partię , 
chyba na m onopartię .  Ale tego mene- 
rzy narazie  w ypiera ją  się.

Czy będzie s tronnictw o czy nie —  
w każdym  razie w łonie w ybranych  i 
dobranych  toczy się dyskusja  nad  py ­
taniem , czy OZN m a być organizacją  
hierarch iczną, t. j. taką , w k tóre j  
wszystkie władze pochodzą z nom ina  
cji, czy też organizacja  m a  być dem o­
kra tyczna ,  t. j. jej władze m ają  po ­
chodzić z wyborów.

W edle pism  w arszaw skich  odbyła 
się naw et konferencja ,  n a  k tó re j  nad  
tym  zagadnieniem  debatow ano z tym  
podobno w ynikiem , że większość w y­
powiedziała się za nadan iem  organi 
zacji fo rm y dem okratycznej.  Ten wy- 
nik  nie jest jed n ak  m iaroda jny , po ­
nieważ mówią, że władze OZN sk ła­
n ia ją  się do system u hierarchicznego 
i tak  też się stanję. Komu to się nie 
podoba, może sobie odejść.

Nie baw im y się w przepow iadan ia  
n a  terenie politycznym, uważając, że 
byłoby to przekroczeniem  obowiąz- 

ików  inform ującego  i om awiającego 
w ydarzen ia  dziennikarza . Nie używa- I 
m y  tego tak  chętnie przez pew ne pi- 
.smo nadużyw anego zwrotu: a w idzi­
cie, pisaliśmy, że tak się stanie. My 
możemy tylko, ważąc posiadane d a­
ne, przewidywać, jak i będzie wynik 
zderzenia się tych danych  —  to jest 
'W porządku, ponieważ polityka jest 
sziuką przewidywania.

Otóż zaraz po rad iow ym  orędziu p. 
Koca powiedzieliśmy sobie: to jest
naśladow nic tw o  tak  dobrze znanych 
zagranicznych  wzorów. W  społeczeń­

stwie dem okra tycznym  —- nietylko z 
n a z w y —  z reguły dzieje się tak , że pe 
wna ilość obywateli o identycznych 
czy zbliżonych św iatopoglądach tw o­
rzy zalążek organizacji czy stow arzy­
szenia, w erbu jąc  do niego członków o 
tychsam ych poglądach. W  kom plek  
sie p Koc —  OZN s tara  się odwrot 
nie: jeden człowiek bez legitymacj' 
społecznej, k ie ru jąc  się tylko własną 
niew ątpliw ie dobrą wolą i „w ysoką" 
zachętą sięga po rząd dusz,, wszyst­
k ich  dusz, ogłasza „orędzie" jako  
podk ład  ideowy swych poczynań i n a ­
w ołuje do akcesu wszystkieh, w ycią­
gając do wszystkich rękę „poprzez 
m u ry  i płoty".

Tu  już był k a rd y n a ln y  b łąd prze­
ciw duchowi dem okracji ,  k tórej  
ekspozytur i wyczynów nie funduje  
jeden  człowiek, k tó ra  segreguje swych 
zw olenników —  na tu ra ln ie  nie wedle 
k ry ter iów  relig ijnych i rasowych. -—- 
Ten zasadniczy b łąd  pociągnął za so­
bą inne: podczas gdy p. Koc m ów ił 
do wszystkich jego szef sztabu ście­
śnił to słowo, w ykluczając  od m oż­
liwość' akcesu pew ne kategorie  oby­
wateli i nie z pow odu ich kw a lif ika ­
cji m oralnych, lecz z zupełnie innych

pow odów leżących na  terenie poli­
tycznym, zapożyczonym od zawodo­
wych podżegaczy przeciw tym  oby­
watelom.

Jeżeli więc —  zastrzegam y się, że 
pow ołu jem y się n a  in form acje  w ar­
szawskie —  zasada „w odzostw a" bie­
rze górę w decydujących sferach 
OZN, jestto konsekw entny  i logiczny 
ciąg dalszy pierw szych poczynań, k tó ­
re  odbyły się właśnie na tej zasadzie. 
Albo się jest założycielem par ti i  z pre  
tensjam i dyktatorsk im i, albo może się 
zdarzyć —  wyborcy są tak  nieobli­
czalni —  że „wodzostwo" w ym knie  
się z ręk i i będzie się musiało zostać 
zwykłą szarżą bez p raw ą  różnych no- 
m inacyj i dysponow ania  setkam i u- 
rzędników  „odkom enderow anych"  do 
m on tow an ia  now ej organizacji.

O de społeczeństwo zdołało poznać 
p. Koca n a  innych  jego placówkach, 
nie wyrobiło sobie o nim zdania, j a ­
koby  dał się tak  łatw o usunąć  na d ru ­
gi plan. Z tych i w ielu m nych  racji  
nie widzimy dla dem okracji  w OZN 
przyszłego pola działania, chyba, że 
zechce być „dem okrac ją  k o m en d ero ­
w aną".  L.

Taem nicza
śmierć w y n a la zc y  

m iotaczy ognia
Z Budapesztu donoszą:

Przed paru  dniam i zm arł w szpita­
lu inżynier Gabriel Szakacs, k tóry  je ­
szcze przed w ojną  wsławił się donio­
słymi w ynalazkam i. Popu la rne  n a ­

zwisko w yrobił sobie wynalazkiem  i 
ko ns trukc ją  miotacza ognia, w walce 
okopowej, tak  dobrze znanego z w oj­
ny  światowej. Do ostatniej chwili za j­
m ow ał się doświadczeniami z zakresu  
techniki wojennej. Przed  swoimi zn a­
jom ym i k i lkak ro tn ie  się użalał, że 
jest otoczony b an d ą  zagranicznych 
szpiegów.

Przy obdukcji zwłok Szakacsa —  
stwierdzono śmierć przez zatrucie. 
Policja otrzym awszy list anonim ow y 
w tej sprawie, skierow ała śledztwo w 
tym  k ierunku , tym bardzie j, że p o d ­
czas ostatn iej konferencji w sprawie 
sprzedaży pewnego wojennego w y n a­
lazku  Szakacs został poczęstowany ka 
napkam i. W edług wszelkiego p raw do  
podobieństw a były one zatrute.

(Eres)

Niem ieckie zm a rtw ie n ia  genealogiczne.

Ile kosztuje aryjski dzaadek?

NAJNOWSZE MASZYNY UO SZYCIA 

po 150 zł.
Z diugwiełuią gwarancją' 
zaHupisz ly lk o  u

B l i t z a
Kraków,

F . akowska 30.
381 / .37

Berliński „W esten"  boleje nad  kło­
po tam i i w ydatkam i, zw iązanym i z 
odszukiw aniem  ary jsk ich  przodków 
obywateli Trzeciej Rzeszy. Najwięcej 
zm artw ień  p rzysparza ją  dziadkow ie 
z n ieprawego łoża, jeśli na tom iast  
chodzi o przodków  - im igrantów , —  
Niemcy m a ją  do p o k onan ia  „o lbrzy­
mie trudności".

U rzędnicy obcych państw , stwier 
dza berlińskie  czasopismo -— nie w y­
kazu ją  najm niejszego zrozum ienia  —  
dla niemieckiego us taw odaw stw a r a ­
sowego i, zw lekając jak  najdłużej z 
odpowiedziam i n a  postaw ione p y ta ­
nia, da ją  w yraz  swem u n ieprzy jazne­
m u  nastaw ien iu  wobec Niemiec. „W e 
sten" skarży  się na Polskę, gdzie rze­
kom o za ła tw iania  form alności „ raso ­
w ych"  t rw a ją  najdłużej. F ra n c ja  p ra ­
cuje również strasznie powoli, nieco 
spraw niej byw ają  za ła tw iane podan ia  
w Anglii —  cóż kiedy Anglicy się u 
parli  i nie w ypełniają  ru b ryk i  wyz­
naniow ej kw estionariuszów, w skutek

czego in fo rm ac je  angielskie s ta ją  się 
bezwartościowe.

Nie dość na  tym! Za inform acje  
trzeba płacić. Może się zatem łatwo 
zdarzyć, że Niemiec poszukujący  a- 
ryjskiego dziadka, n im  trafi n a  ślad 
swego p rzodka, tra f i  do więzienia —  
za przekroczenie rygorystycznych 
przepisów  dewizowych. Wobec tego 
cytow ane czasopismo poleca swym  
czytelnikom  szczegółowe in fo rm ow a­
nie się co do przepisów  dewizowych 
p rzed  p izekazyw aniem  opłat za g ra ­
nicę, by  nie dopuśeić się przestępstw a 
o co nie trudno , jeśli się zważy, że 
opłacanie odpowiedzi więcej, niż jed ­
n ym  znaczkiem  m iędzynarodow ym  
t rak tu je  się jako  w y kroczen ie??

Zato w obrębie Rzeszy trzeba suto 
płacić: „Jeśli np. dziadek m iał 12 

dzieci, k tó re  znów były ojcami prze­
ciętnie 4 dzieci, w tedy 36 kuzynów  i 
kuzynek  m usi się s ta rać  każdy z osob­
na o odnoSne dokum enty , dotyczące 
ra sy  w spólnego dziadka, co w  sumie

kosztuje  72 m arki,  bow iem  każde za­
świadczenie w ym aga opłaty  2 m are k "

72 m ark i  za aryjskiego dziadka, to 
chyba niedrogo! To popros tu  cena 
kryzysowa! Skoro „W esten"  tę sumę 
uważa za w ygórow aną, to co m a  p o ­
wiedzieć ów człowiek, poszukujący  
n a  swym drzewie genealogicznym o- 
soby, k tó ra  urodziła  się w ro k u  1837 
gdzieś n a  wsi * k tó re j  nazwisko figu­
ru je  w 31 parafiach . Po przewerto- 
w aniu  a k t  w kancelariach  tych wszy­
stkich paraf i i  okazało się, że w rze­
czonym czasie urodziły się 2 osoby o 
tym sam ym  nazwisku, jedna  krw i a- 
ryjskiej, d ruga  nie. K tórą należy u- 
ważać za właściwą? —  zapvtuje „W e­
sten".

Nie jesteśm y ciekawi.

KUP ZNACZEK 
PRZECIWGRU ŻLtCZY

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

B. REMBOWSKI 

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KRÓLEW  

SKA"
D ziało  się  10 za czasów  

panow ania króla  K azi­
m ierza W ielkiego.

P rzyw leczona z połu­
dniow ego w schodu czarna  
ospa, zbierała obfite ż n i­
wo, siej'ąc ogólny p o ­
płoch.

W  okresie tym w alka  
polityczna pom iędzy k ró­
lem  a księdzem  Baryczkij 
zaczęła dochodzić  do k u l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystu je  spryt­
nie ksiądz B aryczka i k ie  
dy tłum y zebrane u stóp  
góry w aw elsk iej b łagają  
królew skiej pom ocy i ra­
tunku i k iedy K azim ierz  
bezsilny w obec w o li b o ­
sk iej ratunku tego dać  
nie m oże —  B aryczka rzu  
ca hasło  pogrom u Ży­
dów , którzy są spraw ca­
m i tej k lęski. Zatruwają  
bow iem  — jak głosi —  
studn ie zarazą, lud w odę  
pijąc, nabaw ia się  tej stra  
sznej choroby i m usi g i­
nąć. Jest to dzieło szata­
na. W ytępić trzeba Ży­
dów  —  a gniew B oski mi
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—  W ięc m am  być tutaj więziona?... Jes tem  two­
im więźniem?... Teraz już wszystko rozumię.-.. naw et 
tw oją  rycerskość...

—  Kto mówi, że będziesz więźniem, —  odrzekł 
zm ieszany Gaworek, głaszcząc ją  pieszczotliwie p o  
czarnych  pasm ach  rozwichrzonych włosów —  będzie 
ci tu  lepiej jak  u twoich ubogich rodziców. Czego 
tylko serce twe zapragnie, otrzymasz, tylko nie bądź 
d la  m nie taką  nieprzystępną i niedobrą. W ierzaj mi 
Esterko. że kocham  cię nad  życie.

—  Jeśli mnie kochasz napraw dę, uw olnij m nie
—  Nie. tego zrobić nie mogę, bo odeszłabyś zno­

wu odemnie, znow u m usia łbym  dniam i i nocam i stać 
przed tw ym  dom em  i wyczekiwać choćby z oddali, 
w ram ach  okna  twego w idoku  —  a ty jak  dotych 
czas spostrzegłszy mnie, znikałabyś w głębi izby, by 
tylko nie zaspokoić oka mego tęsknoty. Nie, mogę 
dłużej... —  ciężko znowu dysząc odpar ł  Gaworek, n a ­
chylając się p rzy  tych słowach nad  jej głową.

W yciągnął ręce,. chce nimi ją  objąć i p rzy g ar­
nąć, lecz E s te rka  bacząc teraz n a  każdy jego ru ch  —  
uskoczyła szybko w kąt, ow ijając się jeszcze szczel­
niej czarną  opończą.

Gaworek posunął się ku  niej, gotując się do n a ­
głego skoku.

Dwie małeJ' silnie zaciśnięte piąstki wyciągnęły 
się naprzód, gotowe do obrony, zdecydowane na 
walkę,

i
—  Musisz ulegnąć!... musisz być moją!...

—  Precz odemnie!... zabij m nie raczej, zanim 
miałbyś się zbliżyć do mnie.

TTJ vVYiUĄC!
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Jakżeż ona piękna... —  szeptał, drżąc cały z 
n iepoham ow anej namiętności.

—  Esterko!... Esterko!... ja  płonę... ogień ogar­
nia...

Esterko, wybacz... ale nie mogę inaczej... Ty m u ­
sisz być moją... Esterko!...

Rozchyliły się w olniutko cieniste, lekkim  bron- 
zem podcieniowane —  powieki, czarne, auże, ak sa ­
m itne  oczy spojrzały n a  niego z rozpacznym  prze 
strachem.

—  Wieki Boże, gdzie jestem?... Co się stało?...
—  Nie lękaj się m o ja  ty złota, najdroższa E s te r­

ko, nic złego ci się tu  nie stanie —  gładząc pieszczot­
liwie jej rękę, u sp o k a ja  Gaworek.

^—  J a  się ciebie boję...
—  Zostaniesz m oją żoną i żyć będziemy razem  

szczęśliwie...
Czemu tak  drżysz Esterko? Czego się lękasz k o ­

chana dziecino?...
Zerw ała się nagle z posiania i zasłaniając d rob ­

nym i rączkam i obnażone piersi, tu ląc się w sobie 
wstydliwie poczęła błagać:

—  W ypuść m nie z tej c h a ty ! Zlituj się nadem ną. 
Czego chcesz odemnie?...

—- Dlaczego gardzisz m ą miłością Esterko?... —  
Dlaczego miast poca łunków  i pieszczot gorących ob­
darzasz m nie wzgardą?

Przyniosłem cię tutaj n a  rękach, bo nie mogę 
żyć bez ciebie, nie mogę oddychać powietrzem, k tó ­
rym  ty nie oddychasz —  nie widzę słonka, gdy ty 
przy  m nie nie stoisz i straw y nie przełknę, nim  sło­
dyczy twych ust  nie wypiję... Słyszysz Esterko?...

Poco mnie tu przyniosłeś i poco mi to mó
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Słuszne żale urzędników pocztowych
Onegdaj don ieśliśm y o fatalnym  stanie  

budynku Urzędu Pocztow ego w  N ow ym  Sa 
czu i stw ierdziliśm y, że projekty budow y no  
w ego gm achu pocztow ego n ieustannie odra­
czane sa w  nieskończoność. W  zw igzku z

O negdaj u siłow ała  popełn ić sam obójstw o  
przez zażycie znacznej ilości n ieustalonego  
sk ład u  chem icznego tabletek  niej. K ainowa, 
ram . w N ow ym  Sączu, przy ul. L w ow skiej. 
Gdy karetka pogotow ia ratunkow ego prze­
w ożąca sam obójczynie  do tut, szp ita la  za­
trzym ała się  przed gm achem  szpitala, Kaino

ZA PCHNIĘCIE BAGNETEM strażnika  
straży granicznej H enryka Z ielińsk iego o d ­
pow iadał przed tut. sądem  okręgow ym  Ma­
ciej Orawiec. D okonał on przestępstw a pod­
czas usiłow an ego  doprow adzenia go do stra­
żnicy  celnej, jako podejrzanego o przem yt. 
P o przeprow adzonej rozpraw ie oskarżony  

sk azan y został na karę w ięzien ia  przez sześć  
m iesięcy . Rozprawę prow adził sędzia okr. 
Dr, Barbacki, oskarżał prok. Dr. Szyd łow ­
ski.

ZA CIĘŻKIE POBICIE Andrzeja Krupki 
z Czarnego D unajca odpow iadali przed Są­
dem  okręgow ym  w  Now ym  Sączu Stanisław  
M iętus i Jakub Skorus m ieszkańcy Czarnego 
D unajca. O skarżeni skazan i zosta li na karę  
w ięzien ia  po dwa lata, oraz zasądzeni zostali 
na zwrot Krupce kosztów  leczen ia  i od szk o­
dow ania  za  ból.

ZŁAMALI RĘKĘ W  CZASIE BÓJKI Józe­
fow i Skotnick iem u z P yżów ki n iejacy  A nto­
n i T om aszkiew icz, W ładysław  Rola i Jan 
Garbacz. Po przeprow adzonej przed sądem  
okręgow ym  w  Nowym  Sączu rozpraw ie o- 
skarżeni zosta li uznani w in n ym i dokonania  
pow yższego czynu i sKazani zostali T om asz­
kiew icz i Rola na karę w ięzien ia  po sześć  
m iesięcy , a Garbacz, który by ł głów nym  mi-

Zem sta
Na u licy  N aw ojow sk iej opodal stacji k o ­

lejow ej rozegrała się  n iecodzienna scena. O- 
tóż m ieszkanka baraków  „kolejow ych" Zo­
fia  T abaszeska ob lała  kw asem  solnym  twarz  
sw ej ryw alki R ozalii T rojanow skiej. N iepo­
czyta lna  napastn iczka, doprow adzona do o 
stateczności, odebraniem  jej narzeczonego  
przez T rojanow ska, z którym  m iała  się  przed

tym  chcielib yśm y zaznaczyć, że n iety lko stro  
ny i osoby interesow ane cierpią z pow odu  
obecnego stanu budynku pocztow ego, a le i 
sam e siły  b iurow e narażone są ustaw iczn ie  
na pracę w w arunkach nader przykrych. —

wa w yskoczyła  z karetki i pobiegła do m iesz  
kania, gdzie pow tórnie usiłow ała  sę  otruć, 
w  czym  jej a to li tym razem  przeszkodzono  
i przew ieziono ją drugi raz do szpitala, gdzie- 
pozostan ie przez parę dni. P ow odem  sam o­
bójstw a były  n iesnask i rodzinne.

cjatorem  bójki na karę w ięzien ia  przez osiem  
m iesięcy . Rozprawę prow adził sędzia okr. 
Dr. BarbaCki, oskarżał prok. Dr. Szydłow ski.

Morderstwo
W  K am ionce W. m ieszkaniec tejże w iosk i 

P iotr Stachow iec zarąbał siekierą  sw ego są ­
siada Leona K ołodzieja, gdy ten ostatn i u s i­
łow ał, w ytyczoną drogą przez grunt przeciw ­
nika, przez sąd, przew ieść zboże dó swej sto

Jak się  W asz korespondent dow iaduje, u- 
rzędnicy pełn ią  sw e funkcje bez chw ili w y t­
chnien ia , gdyż naw ał prac w ym agałby przy­
najm niej dw ukrotnej obsady i etatów . Na 
ca ły  urząd przyjętych jest i pracuje rzeczy­
w iśc ie  zaledw ie k ilkan aście  sił b iurow ycn, 
podczas gdy w ym agana byłaby obsada zam y­
kająca się  w ilości około  50 sił. E fektem  tego  
jest, że dotychczas ani jeden urzędnik nie  
otrzym ał dorocznego urlopu, a praca bez 
w ytchn ien ia  odbija się  ujem nie zarów no na  
w ynikach  pracy urzędników , jak i na ich 
zdrow iu. W szyscy  urzędnicy, zajęci w tutej­
szym  urzędzie jednogłośn ie  stw ierdzają, że  
stan laki, n ie  m oże trw ać już dłużej bez o- 
baw y, że urzędnicy staną się  bezdusznym i 
m aszynam i, o ile zdrow ie ich zezw oli im na 
dalszą pracę w tych warunkach. Jeśli o tym  
nie m a w iadom ości K rakowska D yrekcja  
P oczt i T elegrafów , to podajem y jej to nin iej 
szym  do w iadom ości, by uch y lić  istn iejący  
niew łaśc iw y  stan rzeczy.

na tle sporu
doły, która sta ła  opodal. Zbrodniarza, który  
po dokonaniu  m orderstw a ukrył się  w  lesie, 
przychw yciła  po licja  i osadziła  w tut. aresz­
tach sądow ych . O fiara sam osądu zm arła w  
szpitalu.

CZY STADION ZMIENIŁ WŁAŚCICIELA?
P ow szechne zdziw ien ie m iejscow ego sp o­

łeczeństw a w yw oła ł fakt, że na stad ion ie  P. 
W i W . F. um ieśc iły  sw ą siedzibę bandy w y ­
rostków , które napastują grających, u szk a­
dzając i odbierając im  sprzęt sportow y. W  
razie jak ichkolw iek  sprzeciw ów , ze strony  
poszkodow anych , —  ci ostatn i są obrzucani 
chm aram i kam ieni. Czas, by położono kres 
w ybrykom  części m iejscow ej m łodzieży, k tó ­
re to w ybryki przechodzą już w szelk ie m ożli 
w e granice.

KRADZIEŻ ROW ERU.
W łodarz W ojciech z B iecza przybył do Ja­

sła  rowerem . W  m om encie, gdy przejeżdżał 
jedną z bocznych ulic, spadł na ziem ię i za ­
brudził sw e ubranie. Udał się  w ięc do po_ 
bisk iego sklepu po szczotkę, zostaw iając ro­
w er bez opieki. Rower oczyw iście  skrad zio­
no, a spraw ca u lo tn ił się. W artość roweru  
110 zł.

UW AŻa ć  N a  DZIECI.
W  jednej z poblisk ich  wsi, dw oje dzieci 

pew nego gospodarza baw iło  się  nad rzeką. 
W  pew nej chw ili dzieci przechyliły  się nad  
tam ą i w padły do wody. Na szczęście w p o ­
bliżu  znajdow ało  się  k ilku parobków , którzy  
nurkując w yciągnęli dzieci z w ody i stosując  
sztuczne oddychanie, przyw rócili je do ży­
cia.

Z RUCHU TEATRALNEGO.
. Znany z farsy „P osiedzenie W iza" am ator  

ski zespół rew iow y m łodzieży, przystąpił o- 
statn io  znow u do czynnej pracy. W  przygo­
tow an iu jest w ielka rewia piosenek, hum oru  
i tańca pt.: „W czoraj., dziś... i jutro..." P re­
m ierę zapow iedziano na połow ę sierpnia  br 

Repertuar kin:
H arm onia —  „M oskwa —  Szanghaj" z n a ­

szą rodaczką Pofą Negri.

Te le g ram y
Monachium. PAT. —- W m iędzyna­

rodow ym  m istrzostwie szachow ym  w 
Garmisch P a r ten k irch en  pic-rwsze 
miejsce zajął Euwe z 4 punk tam i. A- 
liechin i Bogoliubow mieli po 3 i pół, 
Saemisch 1 punkt.

F iladelfia . PAT. —  W ładze bezpieczeństw a  
zorgan izow ały  w zm ocn lonąochronę dom u  
burm istrza F ila d e lfii W ilsona, który w o sta ­
tn ich  czasach  otrzym ał szereg listów , grożą­
cych  m u śm iercią.

Londyn. PAT. —  W  kolach  d yp lom aiycz  
nych Londynu: panuje przekonanie, że o d ­
pow iedzi na pian brytyjsk i z dnia 14 lipca  
będą utrzym ane na ogół biorąc, w  charak­
terze przychylnym , co pozw oli na zw ołan ie  
kom itetu  n iein terw encji w  piątek. W  kolach  
m iarodajnych brytyjsk ich  zaprzeczają jednak  
kategoryczn ie pogłosce, o rzekom vm  przj ję ­
ciu  p ianu brytyjsk iego przez 15 państw .

me — w ytępić z wolą i 
przeciw  woli królew skiej.

Zrozpaczony lud u w ie­
rzył Baryczce i ruszył na 
m iasto. Babka R achela  
ucieka z wnuczką Esterką 
z O poczna biegnie przez 
ulicę — tu ją dopadają, 
biją niem iłosiern ie, ch*ą 
wydrzeć z rąk jej piękną  
Esterkę. Broni się  jak 
lw ica — lecz wreszcie  
pada pod ciosam i. W tej 
chw ili w łaśn ie zjaw ia się  
król. Ratuje Esterkę i 
Rachel — następnie prze­
wieźć każe obie na zam ek  
królew ski, gdzie nakazu­
je lekarzom  opiekę nad 
staruszką.

Partia księdza Baryczk1 
posługuje się królową Rc 
kiczauą, w zbudziw szy za­
zdrość w jej sercu. Królo 
wa żąda, by Żydówki o 
puściły  zam ek waw elski.

Esterka w róciła do O- 
poczna. Rozw inęła się  na  
kobietę o n iezw ykłej uro­
dzie. By uchronić córkę  
przed nagabyw aniam i, ro- 
dzice postanow ili wydać  

ją za mąż. Pew nej nocy  
rozkochany m łody sz lach ­
cic Gaworek poryw a Es- 

f  terkę i unosi ją w głąb  
boru, do chaty  M acieja.

Okradli ko w a la  i m alarza
N ieznani spraw cy dostali się  ub nocy do 

pracow ni kow alskiej A ntoniego Uuczera —  
skąd skradli narzędzia w artości 250 zł. W

sk ia d li na szkodę art. m alarza W alczyńsk ie­
go W iktora futro w artości 600 zł., podczas 
gdy m alarz był zajęty  m alow aniem  kościo-

K obylu Gródku rów nież nieznani spraw cy ła.

Popularna w ycie czka  tu rys ty c zn a
Staraniem  Zarządu pow iatu  Z. S ,v N o­

w ym  Sączu odbędzie się  dnia ł sierpnia  br. 
popularna w ycieczka turystyczna do Rożno

ryw alki
tygodniem  pobrać, zaczaiła  się  z flaszką kwa 
su solnego na ul N aw ojow sk iej i w  pewnym  
m om encie, gdy ryw alka jej przechodziła  k o ­
ło niej ob lała  ją kw asem  solnym  z flasz­
ki. O fiarę zbrodniarki w ciężk im  stan ie prze. 
w ieziono  do szpitala, gdzie stw ierdzono, że 
nieszczęśliw a dziew czyna straciła  zw rok. —

■pW-Wi 5f4ł,»-A4'J w. "i**
wa, połączona z zwiedzaniem  budującej się  
obecnie g igantycznej zapory w odnej na D u ­
najcu. M iędzy innym i nastąpi zw iedzenie  
ruin zam ku Z aw iszy Czarnego i ludw isiarn i 
w starym  szlacheckim  dw orze. Podróż od­
będzie się  kolejką w ąskotorow ą z biegiem  
D unajca, gdzie będzie m ożna podziw iać wspa  
niałą  panoram ę Pogórza R ożnow skiego. W y ­
jazd o godz. 9.30 z m ałego przystanku k o le ­
jow ego. Karty uczestnictw a od nabycia w 
cen ie  2.50 zł. w e firm ie J. Gruber przy ul. 
Jagiellońsk iej i Bazarze L udow ym  Z. S. vis 
a vis starego cm tntarza.

PODR0ŻÓJMY GOTEM.

T C  WYCIĄĆ!
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Wisz? Chcesz tylko mej krzyw dy i hańby, chcesz mi 
coś złego uczynić?...

—  J a  kocham  cię Esterko...
— Jeżeli choć krz tynę masz w sercu tej przyjaź­

ni, o której  mówisz, jeeżli jestem ci choć troszeczkę 
miłą, to bądź rycerski, bądź szlachetnym, ulitu j się 
n ad em n ą  i nie czyń nic złego!

—  Jakżesz m ógłbym  coś złego zrobić miłości me 
go serca?...

—  Nie mógłbyś?... a jednak... Dlaczego wyrw ałeś 
m nie  z dom u ojca i m atki mojej, z łoża, jak  zbójca, 
ja k  nie przyjaciel, ale najgroźniejszy  wróg?... —  
zw raca jąc  ku  niem u czaru jące oczy pyta ła  już śm ie­
lej Gaworka. —  Skoro mówisz, że nie mógłbyś k rzy­
wdy mi uczynić —  dlaczego to zrobiłeś?...

—  Musisz być moją!...
—  Chcesz okryć m nie hańbą?... Bóg cię za to 

srogo ukarze.
—  Zostań m oją  żoną.
—  Nie mogę być tw oją  żoną, jestem  Żydów ką i 

m am  narzeczonego —  i spojrzawszy na  odkry te  lek ­
ko  tylko przysłonięte niżej piersi ciało zaczęła roz­
paczać —  och Boże!... coś ty ze m n ą  zrobił!... coś zro­
bił nieszczęsny i szalony człowiecze.

W  chwili tej rozpaczy i spazm u płaczu. Gaworek 
nagłym ruchem  zniżył się nad  jej głową, u ją ł  ją  m oc­
no w połowie ciała i nie bacząc już na  nic, ciężko 
dysząc, rozgorączkow anym i w argam i szukał jej ust, 
sycząc przez kunw ulsy jn ie  zaciśnięte zęby:

—  Musisz, musisz być moją... Choćbym do piekieł 
m ia ł  zaraz iść na  wieczystą, najs traszn iejszą p o k u ­
tę, muszę cię wziąć, muszę zaznać niebiańskiej roz­
koszy najsłodszego grzechu n a  tw ym  pięknym  łonie...

I już ją  unosił, by rzucić na  łoże, już., już usta  >e- 
go miały się wpić w jej wargi, gdy nagle i n iespodzia­
nie skrzypnęły  drzwi i s tary  Maciej, głośno pokasz- 
lując wszłapał się do izdebki, trzym ając w rękach  
dzban z wodą i gąsior miodu.

Rozluźniły się żelazne kleszcze rą k  Gaworka, 
k tó ry  #.akląwszy cicho, bez sprzeciwu pozwolił jej u- 
sunąć się na  bok wezgłowia łoża. P orw ała  szybkim 
ruchem  czarną  opończę i owinąwszy się n ią  szczel­

in ie ,  spoglądała teraz lękliwie to na  Gaworka, to na  
nowego, nieznanego jej przybysza nie wiedząc czy m a 
w nim  w roga czy może zbawcę. Dłuższą chwilę nie 
p rzerw ał n ik t głębokiej ciszy, k tórą  mącił tylko szyb­
ki, zdyszany oddech G aw orka i szłapanie łykowych 
ciżm Macieja.

Wreszcie, chcąc się najszybciej zorientować w 
sytuacji, zapyta ła  n iepew nie i trwożliwie Gaworka 
Esterka :

-— Kto on?... Czy? ..
—- T o  twój stróż, k tó ry  będzie cię pilnował.

—  Jak i  stróż?... Dlaczego m a m nie pilnować?...
—  Bo przez dłuższy czas pozostaniesz w tej ch a­

cie Esterko, a ten s ta ry  Maciej będzi czuwał, by ci 
się nic złego nie stało, by jacyś źli ludzie napadłszy 
n a  chatę, k rzywdy ci nie wyrządzili. Co tylko od n ie­
go zażądasz, zrobi, każde twoje życzenie wykona. J e ­
dzenia i picia też ci nie zabraknie.

Zrazu spojrzała  na  mówiącego z dziecinnym zdzi­
wieniem, jakby  nie zrozum iała o czym mówi, w chw i­
lę później ciemne brwi zbiegły się na  jej wyniosłym 
czole, oczy zaświeciły s talowym blaskiem  śmiałego
D T 'A tf*C :h l T e r n ?  1 H ?  7 r n 7 i i m i o ł o  7 o m i ‘i n r  ( Z n

U p o rc zy w a  sam obójczyni

K r o n i k a  w ą t M o w a

o grunt
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List z  Katowicffzesiów

P r z e z  nieuw agą za b ił żo n ą
W  kw ietniu  b. r. zdarzył się  n ieszczęśliw y  

w ypadek w Jastkow icach obok Rzeszowa. —  
Andrzej Z iarnow ski siedząc na łóżku Dawił 
się  rew olw erem , który w  pew nej chw ili w y ­
p a lił, a ku la ugodziła w  praw y bok żonę  
L eokadię, raniąc ją ciężko. P rzew ieziona  na  
tychm iast do szpitala pow szechnego do Tar­
nobrzega, m im o natychm iastow ej pom ocy le ­
karsk iej zm arła. Przesłuchana przed śm ier­
cią zeznała, że z m ężem  żyła zaw sze, jak w  
najlepszej zgodzie i w yk lu czyła  um yślne od- 

-danie strzału.
O becnie stanął Z iarnow ski przed sądem  o- 

kręgow ym  w  R zeszow ie. O skarżony do w iny  
się  nie poczuw a, tłum acząc się, że rew olw er  
w y p a lił przypadkow o. W  w yniku przeprow a­
dzonej rozpraw y sąd sk azał Z iarnow skiego  
n a  6 m iesięcy  w ięzien ia  zaw ieszając m u w y ­
k on an ie  kary na lat dwa.

OFIARA WISŁOKA.
F ranciszek Stochla ze Straszydła lat 28 

podczas kąpieli w  W isłoku  doznał skurczu  
-mięśni i zatonął. K oledzy kąpiący się obok  
pospieszyli m u z pom ocą, jednak w ydobyli 
już ty lko zw łoki Stochli.
ZA SFAŁSZOW ANY d o k u m l n t  c i e l ę c i a  

6 MIESIĘCY W IĘZIENIA.
M ozes F leischer zakupił u n iejak iego F rań . 

c iszk a  Steca 8-m io dn iow e ciele. P oniew aż  
jednak  w iek  c ie lęc ia  F leischerow i nie odpo_ 
w iadał do dalszych tranzakcji, nak łon ił 13-to

letn iego Rom ana Steca, by ten zm ien ił w iek  
c ie lęc ia  na 14 dni. W czasie kontroli zw ie­
rząt na targow icy został jednak dokum ent 
zakw estionow any i przeciw ko F leischerow i 
w ygotow ano akt oskarżenia. O becnie stanął 
F leischer przed sądem  w  R zeszow ie i w w y ­
niku przeprow adzonej rozpraw y sąd skazał 
F leischera na 6 m iesięcy  w ięzien ia  z za w ie­
szeniem  kary na lat dwa.

POŻAR W  SZKOLE.
W  nocy z 25 na 26 bm. wybuchł pożar w  

szkole powszechnej w Błażowej, który usz­
kodził dach budynku szkolnego.

Szkuda w yrządzona pożarem  w ynosi około  
200 zł.

P ożar praw dopodobnie pow stał na skutek  
krótkiego spięcia anteny.

ROZBUDOWA SANATORIUM PRZECIW ­
GRUŹLICZEGO W  ANDRYCHOW IE.

Staraniem  ubezpierzalni społecznej w B ia­
łej nastąpiła rozbudow a sanatorium  przeciw  
gruźliczego w  A ndrychow ie. Sanatorium  prze 
znaczone jest na pom ieszczen ie sto kilkadzie  
siąt dzieci pracow ników  z całej P olski D zie­
ci te korzystają z nauki w  specjalnej szkole  
sanatoryjnej. Sanatorium  w Andrychowie to 
potężny bastion w  w alce ze straszliw ą klęską  
społeczną, jaką jest gruźlica.

W  K atow icach spokój. Po sensacjach  „kid- 
naperskich", procesie m ordercy inż. Skrzy- 
w an a itd. —  na froncie p o licyjn o  - krym i­
nalnym  ucichło.

Z abrakło tem atu sensacyjnym  dziennikom
—  to też łamy swoje zapełniają starymi, o d ­
grzewanymi historiami i depeszami.

N ajw iększym  pow odzeniem  cieszą się  je ­
szcze kaw iarnie, no i w  dniach pogodnych  
k ąp ielisko m agistrack ie „Bugla“. —  Nic to, 
że w oda brudna, bez norm alnego odpływ u
—  tęsknota ludzi do w ody i słońca  —  prze. 
zw ycięża w szystko.

Na odcinku kultralnym  znać pew ien ruch.
—  P racuje uczciw ie „Instytut Śląski", który  
w ydał ostatn io  p iękną książkę St. W asylew - 
sk iego o „Śląsku O polskim ", zaś śląsk ie  
„Tow Praw ników" w yp uściło  w  św iat p ier. 
w szy num er ' kw artaln ika naukow ego pt 
„Głos P raw ników  Śląskich". Redaktorem  p i­
sm a jest prezes S. A. —  dr. Agenor Frendl.

T eatrom ani zaczynają  już m ów ić o n o ­
w ym  sezonie  teatralnym . Podobno dyr. So­
bański —  zaangażow ał do zespołu  now e, 
w artościow e siły  aktorskie.

A teatr tut. m a już sw oją wyrobioną p u ­
bliczność, n iety ik  ow  K atowicach —  ale i 
na całej prow incji śląsk iej.

Ruch kulturalny przybiera na sile.
Dużo zrobiło się  rów nież w K atowicach  

dla turystyk co jest bezsprzeczn ie zasługą  
b. ruchliw ego kierow nika m iejsk iego  biura  
propagandy p. W nęka.

Kurs przew odników  turyst,, inform ator m. 
K atowic, racjonalna propoganda w prasie, 
—  to już rzeczy zdzia łane —  nadto jest w  
stad ium  realizacji b. dużo projektów. —  Oby 
w szystk ie jaknajrych lej zrealizow ano

Jeśli m ow a o turystyce —  to należy w sp o­
m nieć o „Św ięcie Gór" w W iśle. Im preza ta 
będzie jedną z najw iększych w bież. loku.

Spodziew any jest olbrzym i zjazd, turystów  
z całej Polski. Przygotow ania  trw ają już od 
dłuższego czasu spodziew ać się należy, że 
prace n ie pójdą na m arne, i że „Św ięto Gór" 
w ypadnie, napraw dę bez zarzutu i bez w sze l­
kich zgrzytów , które są udziałem  prawie  
w szystkich  im prez.
__________________________  I D.

REKRUTACJA ROBOTNIKÓW NA W YJAZD  
DO BELGII.

W  poniedziałek, dn ia 26 bm odbyła się  
w  Chrzanow ie rekrutacja robotnikow  na w y ­
jazd do Belgii

W YPADEK NA KOPALNI .,SO BIESK l“
W  JAW ORZNIE.

Dnia 26 bm. o godzinie 11 w w ypadku do 
łow ym  na kopalni „Sobieski" doznał bardzo  
-ez ‘lUiEdoTj faj ijiu joąoj u azsją o  ip iązóm  
m ieszkały  w gm inie Jeleń koło Jaw orzna, 
29-tetni Rom uald Pluta. Po opatrzeniu przez 
kopalniane pogotow ie ratunkowe karetką po 
gotow ia przew ieziono go do lekarza rejo­
now ego dra Budzyńskiego, a stam tąd do szpi 
tala U bezpieczalni Społecznej w Chrzano­
w ie.

I  łes
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Cesarz F ranc iszek  Józef m iał  w ów ­
c z as  lat 56 a K ata rzyna  Schra tt  30, 
gdy zawsze dziwnie sp latające się lo­
sy życia ich złączyły.

Dzieje ich dotychczasowego życia 
były dotychczas bardzo  odmienne, n a ­
lał też Franciszek  Józef pozostał ce­

sarzem  a K atarzyna Schra tt  jego p od­
daną.

Czy długotrwałą*, rzadko jakąś  m a ­
łą ch m u rk ą  zakłóconą przy jaźń  tych 
dwojga kochanków  owiewał czar r o ­
m antyzm u?

Czy prócz u lubionego przez cesa­
rza  tak tu  m arszu  Radeckiego p rzy­
jaźń  ta w słuchana  była i czy m iała 
inną  muzykę?...

Czy K ata rzyna  Schra tt  p rzeds taw ia­
ła  dla F ranc iszka  Józefa większą w a r ­
tość, niż codzienne, sztywne i suche 
m eldunki P aa ra  i Montenuovo p re p a ­
row ane oględnie i b iu rokra tyczn ie  w 
orzechow ym  gabinecie schónbruń- 
skiego pałacu?...

Czy przyjaźń ta  m iała  ten sam  ży­
wy i k rw ią  tętniący ch a rak te r  jak  u 
nas zw ykłych śmiertelników?...

Na wszystkie te py tan ia  s ta ra ł  się 
będę odpowiedzieć w następnych  roz­
działach, do k tó rych  olbrzymi m a te ­
riał piętrzy się na  m ojem  b iu rk u  i 
czeka niecierpliw ie publikacji.

Więc będę pisał... o człowieku, o 
k tó rym  dzienniki k ra jow e zamiesz 
czały tylko krótkie, zwięzłe i suche 
spraw ozdania , np., że „cesarz elasty­
cznym żołnierskim k rok iem  p rzecho­
dził p rzed fron tem  honorow ej k o m p a­
nii, a zebrane t łum y entuzjastycznie 
w iw atow ały11.

Będę pisał o człowieku, k tó ry  do 
swych poddanych  mówił k ró tk o  i 
zwięźle i to tylko słowa poprzednio  
wyuczone, k tó ry  od świtu do późne­
g o  zm roku  pracow ał przy swym m u r ­

ku, którego tylko interesowały d o k u ­
m enty, który nigdy nie pisywał ani 
też nie o trzym yw ał listów miłosnych, 
nie był w tym  niem iłym  dla innych 
władców położeniu, by musiał w a l ­
czyć o spełnianie swych życzeń i w o­
li, k tó ry  nigdy w życiu nie pijał p od­
niecającego w ina sycylijskiego, ni 
przy „heurigerze11 w Grinzingu nie

potrafić , trzeba sam em u mieć serce..
Każde serce, bez wyjątku, zabiera 

ze sobą do grobu swą u k ry w an ą  bacz­
nie i zazdrośnie tajemnicę.

A co poza grobem?
Ludzie przypuszczają, chcą w ie­

rzyć, jednak  nie wiedzą na  pew no 
czy poza tym  ziemskim grobem  jest 
jeszcze jakie inne życie —  czy rze-

Zamek w Sclionbrunn

słuchał muzyki k tó rem u  wszelkie 
powszednie ludzi uszczęśliwiające, 
p iękne i miłe w spom nienia  życiowe 
były obce.

Chcę opisać szczerze i jasno, bez 
fałszu i dyplom atycznych przem il­
czali uczucie tego człowieka do K ata­
rzyny Schratt ,  gdyż prócz owej ro ­
m antycznej męczennicy z nad brze­
gów jeziora genewskiego —  była tą, 
k tó re j  danem  było poznać i zgłębić u 
cesarza to, co poeci w śpiewnej poezji 
nazyw ają  sercem.

Nie każdy przeciętny śm iertelnik 
p o traf i  czytać w sercach., bo by to

czywiście przyjdzie zm ar tw y ch w sta ­
nie.

Gdy przed 20 laty  w sypialnym  po­
koju, zm arłem u podczas w ojny  cesa­
rzowi, krzyżował na  piersiach ręce 
nadw orny  jego kaznodzieja biskup 
Seydl, a k rew niacy cicho się sprzecza­
li po ką tach  o jego sygnet cesarski —  
F ranciszek  Józef był już od nich d a­
leko, milczał, na  zawsze i nieodwo­
łalnie przypieczętował swój rom ans 
życiowy. W  tej chwili poszczególne 
fazy jego rom ansu , wszelkie w spom ­
nienia  wraz z nim zamarły, żyły jed ­
n ak  dalej jedynie w sercu tej kobie­

JÓB PAAL  

o św iatow ej sław ie  
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ty, k tóre j  wraz z śm iercią  przyjacie­
la pozostała tylko sm utna  droga o pu­
szczenia i samotności.

Początek tej drogi w spom nień  był 
tak  czule pielęgnowany, że kam ienie 
znaczące jej k ilom etry  błyszczały zło­
tym  odblaskiem  tronu , krzewy lau ro ­
we i palm y ocieniały jej całą szero­
kość, po k tó re j  pędziły piękne k a ro ­
ce, tę tniały raźno srebrzyste podkowy 
dziarskich bachmatów, ściąganych 
ostro i wpraw nie ręką wyprężonego 
po żołniersku woźnicy, obok którego 
siedział zawsze milczący, sztywny, 
gładziutko wygolony lokaj dworski...

Tą drogą właśnie zaczął kroczyć 
reporter  po swej długiej po świecie 
wędrówce...

Przystanął... za trzym ał się na  chw i­
lę przy kam ien iach  granicznych, k tó ­
re w międzyczasie w ia tr  dobrze wy- 
chłostał, ścierając z nich złote litery...

Spojrzał następnie  na  palm y i k rze­
wy laurowe, k tó re  kiedyś ustawiali w 
p ięknych  w azonach urękawicznieni 
lokaje i zasadzali uśmiechnięci d w o r ­
scy ogrodnicy wzdłuż drogi cesar­
skiej...

Schylił się później i bacznie począł 
szukać fiołków, przeoczonych przez 
tych, dla k tó rych  jedyną  spostrzeżeń 
godną pięknością były palm y, rów no 
strzyżone k rzew y laurow ei japońskie 
chryzantem y i c iep larn iane tulipany...

R eporterem  tym  byłem ja...
F iołki te zebrałem  w bukiet, spoj­

rzałem  na niego czule, okiem dobre­
go człowieka, k tó ry  też m a serce i ser­
cem rozrzuca je po poszczególnych 
rozdziałach, w k tó rych  m am  zam iar 
opisać wiernie, przy jaźń  cesarza i a r ­
tystki, przyjaźń, n a  drodze k tórej  cio­
sane m arm u ry  znaczyły kilometry 
początku, środka i końca...

(C. d. n.)

\
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Podział Palestyny w  etapie drugim
Rozpoczęcie przez kom isję m a n d a ­

tow ą Ligi N arodów w dniu 30-ym lip- 
ca badan ia  rap o r tu  Komisji Królew­
skiej, zalecającego podział Palestyny 
na  część arabską  i żydowską stanowi 
drugi —  niezm iernie doniosły — etap 
rozw iązyw ania  zagadnienia  palestyń­
skiego. Trzeba bowiem zdać sobie 
sp raw ę z tego, że w świetle postano­
wień P ak tu  Ligi Narodów prace  k o ­
misji m andatow ej są wstępem  do roz 
w iązania ostatecznego, o k tó rym  za­
decyduje Rada Ligi Narodów na swej 
tegorocznej sesji 'wrześniowej

Dla zrozum ienia sytuacji p rzyda 
się k róc iu tk ie  przypom nienie  h is to ry ­
czno - prawne. Nad kolebką P ak tu  
Ligi Narodów pochylało się troskli 
wie oblicze p rezyden ta  W ilsona, a w 
otaczającej pa ryską  konferencję  po ­
kojow ą atm osferze w irow ały  przesy­
cone pow ojennym  idealizmem dekla- 
racy jnym  pojęcia „o sam ostanow ie­
niu  ludów o swym losie“ . Nie zna laz­
ły  pojęcia te całkowitego w yrazu  w 
świecie u rządzonym  na nowo po wiel 
kiej wojnie. Nie znalazły go głównie 
w odniesieniu do ludów, pozostają­
cych na niskim  szczeblu rozwoju cy­
wilizacyjnego. Z odebranych  Niem­
com  kolonii nie uczyniono państw  
niepodległych. Nie ogłoszono również 
niepodległości żadnego z terytoriów, 
s tanowiących kolonie państw  zwycię­
skich. Niepodległością nie obdarow a­
ne zostały zresztą również ludy p rze­
ważnie semickiego pochodzenia, za­
mieszkujące ziemie, oderw ane od d a ­
wnego im perium  tureckiego, jak L i­
ban, Syrię, T ransjo rdan ię , Palesty ­
nę.

Pomiędzy szczepami m urzyńsk im i 
ziem takich, jak  np. Togo, Kamerun, 
R uanda  . U rundi i tak im i ludami, jak  
m ieszkańcy wysp M ariańskich, K a­
rolińskich, Sam oa i in. a szczepami 
arabsk im i Azji różnice w stopniu  roz 
w oju  cywilizacyjnego były jednak  tak  
wielkie, że jednolite rozwiązanie ich 
losu nastąp ić  nie mogło.

P ak t  Ligi Narodów ustanowi} tedy 
trzy różne rodzaje m an d a tó w  ozna­
czone popros tu  literam i abecadła: —  
m an d a ty  A, m an d a ty  B i m anda ty  C 
—  dzieląc je pomiędzy państw a  zw y­
cięskie, a dokładnie pomiędzy F ran -  
cj?j W ielką  Brytanię, Japonię,  Belgię 
i dom in ia  bry tyjskie  Nową Zelandię 
i  Unię Południow o - Amerykańską.

Dla ludów, oddanych  tym  p a ń ­
stw om  w opiekę jako  m andata r iu -  
szom Ligi Narodów kategorii  B i G —  
p raw n ie  możliwości uzyskania  by tu  
niepodległego w ogóle nie przew idzia­
no. Nawiasem zauważmy, że m an d a t  
C to po p ros tu  niemal, że in tegralne 
włączenie ziemi kolonialnej do su ­
w erennego obszaru państwow ego —  
m andatariusza . W  m andacie  B zacho­
w ano nieco szerszą ingerencję Ligi 
Narodów, jako insty tucji kontrolnej.

Ziemie m an d a tó w  A —  Liban, Sy­
ria, Palestyna i T ran s jo rd an ia  —  
pierw sze dwie pod m anda tem  f r a n ­
cuskim, a drugie pod m an d a tem  W iel 
k ie j  Brytanii —  m ają w Pakcie Ligi 
Narodów zastrzeżoną możliwość u- 

zyskan ia  niepodległości w chwili, gdy 
„będą  zdolnej do samodzielnych rz ą ­
dów". F ra n c ia  uczyniła k rok  d e c y ­
du jący  dla p rzyznan ia  samodzielnoś­
ci Syrii i L ibanow i —  powstało już 
sam odzielne państw o  arabskie, k ró le ­
stwo I rak u  —  jest podstaw a p raw n a  
w Pakcie  Ligi N arodów  dla ogłosze­
n ia  niepodległości pańs tw a  żydowskie 
go w Palestynie.

Nie może tego samodzielnie uczynić 
W ielka  Brytania . Nie może również 
zdecyaow ać o tym  kom isja  m an d a to ­
wa. Piszemy o tym, bo w tygodniach 
ostatn ich  zbyt wiele n a  ten  tem at tu ­
łało się ba iam uctw a po łam ach  p r a ­
sy całego świata... i Polsni.

W ielka Brytania, jako  m andata -  
riusz, może wyłącznie przedk ładać  
kom isji  m andatow ej Ligi sp raw ozda­
nia ze sposobu w ykonyw an ia  m a n d a ­
tu  i przedstaw iać  wnioski. Komisja 
m an d a to w a  jest pow ołana tylko do 
bad an ia  tych sprawpzdan, zapoznaw a 
n ia  się z w nioskam i i p rzedk ładan ia

swej opm ii Radzie Ligi Narodów. —  
Decyduje —  Rada Ligi NarodOw. Tyl 
ko ona władna jest zwolnić państw o 
m andatow e z dalszego w ykonyw ania  
zarządu, powierzonego jego pieczy te­
ry torium .

Raport b ry ty jsk ie j Komisji Królew­
skiej, powołanej dla zbadania t ru d ­
ności, na  jakie na tra f i ła  ad m in is tra ­
cja m andatow a, jest właśnie tym m a ­
teriałem sprawozdaw czym  dla kom 
sji m andatow ej i jednocześnie —  
wnioskiem. W nioskiem  w praw dzie  
bardzo daleko idącym, bo w noszącym  
aż o zwolnienie W ielkiej B rytanii z 
m an d a tu  nad  olbrzym ią częścią te ry ­

torium  palestyńskiego, ale p rocedu­
ralnie  rzecz trak tu jąc  —  wmioskiem, 
k tó ry  kom isja  m anda tow a rozpatrzy  
i w yda o nim  swoją opinię Radzie Li­
gi-

Na skutek  prośby rządu  W ielkiej 
B rytanii członkowie Rady Ligi N a­
rodów  zgodzili się n a  przyśpieszenie 
procedury. W  drodze k u rendv  u p o ­
w ażniono kom isję m anda tow ą do m e­
rytorycznego p rzestud iow ania  elabo­
ra tu  brytyjskiego tak, ażeby Rada Li­
gi Narodów m iała n a  sesji w rześn io­
wej pełny m ater ia ł  do powzięcia de­
cyzji. Rzecz jasna, że opinia  kom isji  
m anda tow e j n a  decyzji tej zaważy w

znacznym  stopniu, chociaż bezwzględ 
nie nie całkowicie.

Nie całkowicie powiadam y, bo są 
pew ne państwa, k tó re  sp raw ą  P ales­
tyny  i emigracji żydowskiej są b a r ­
dzo żywo za in teresow ane —  jak Pol 
ska, —  a k tó re  w komisji m andatow ej 
swych rep rezen tan tów  nie posiadają . 
P ańs tw a  te dopiero na  sesji Rady Li­
gi będą mogły dać wyraz swoim ży­
czeniom, szczególnie w spraw ie g ra ­
nic przyszłego państw a żydowskiego 
i moż.iwości osiedleńczych również i 
poza tymi granicami, ń le  sesja Rady 
Ligi to będzie zagadnienia palestyń­
skiego etap trzeci —  w tej chwili je ­
steśmy w jego etapie drugim. Chodzi­
ło nam  o w szechstronne wyjaśnienie  
jego ch a rak te ru  praw nego i p raktycz 
nego.

O m eri tum  będzie jeszcze czas po ­
mówić... YY. B.

PR ZEC IW K O  T T .T A L iZ  W W II
„W łosy, zęby i huty żelazne 
trofeam i państwa totalnego44.

Pod powyższym ty tu łem  ukaza} się 
wczoraj n a  łam ach  „IKC“ a la rm u ją  
cy ar tykuł.

Nie bardzo  chcemy dociekać odkąd  
i dlaczego, nagle „1KC“ spostrzegł 
wielkie niebezpieczeństwo, jak ie  dzi­
siaj zagraża Europie  ze s trony  to ta l­
nych Niemiec.

Autor a r ty k u łu  om aw ia k ilka  za­
rządzeń w ydanych  ostatnio przez wła. 
dze niemieckie i dochodzi do w nio­
sku, że w Niemczech musi być n ie­
dobrze, jeśli „państw o zaczyna już o- 
bywalelom  zaglądać do zębów, zd ra ­
dzając ape ty t na  zna jdujące  się tam... 
złoto dentystyczne". Następnie p o ­
kp iw a sobie ze zbiórki włosów ludz­
k ich  (o czym już przed k i lkunas tu  
dn iam i pisaliśmy) cytując za pew nym  
pismem, że „wobec tego s tan u  rzeczy 
łysienie zostanie w krótce uznane za 
czyn an typaństw ow y". Z kolei om a­
wia cen tra lne  zagadnienie sprawy, tj. 
e tatyzację przem ysłu  górn iczo-hutni­
czego, stwierdzając, że to się rów na 
„częściowemu zsocjalizowaniu cięż­
kiego przem ysłu". Ćwierć-totalizm, 
czy pół-totalizm musi z czasem do p ro ­
wadzić do totalizmu całkowitego, oto 
konkluzja,  do jak ie j  „IKC" dochodzi 
przy ro zpa tryw an iu  obecnej sytuacji 
w Niemczech. Idzie jeszcze dalej, bo 
podkreśla jąc, iż „od to ta lizm u wew- 
nętrzno-politycznego poprzez politykę 
zagraniczną, doszły Niemcy do etatyz­
mu, k tó ry  obecnie zm ienia się w zu­
pełny już to talizm  gospodarczy" a u ­
tor dochodzi do wniosku, że Niemcy 
są już „o jeden k ro k  od kom unizm u, 
k tó rem u  hitleryzm... wypowiedział 
wojnę na śmierć i życie".

Otóż o to chodzi. W rzeczy samej!
Tym czasem  „IKC", zdając sobie 

spraw ę z tego, że a tak u jąc  totalizm, 
jako  taki, musi również zaatakow ać 
totalizm włoski, zaczyna filozofować 
n a  tem at tego, że „totalizm nie jest 
rów ny to talizm ow i" I P rzy  ganiając to ­
talizm rosyjski i n iem iecki „1 KG" 
twierdzi, że we W łoszech „geniusz u- 
mysłu łacińskiego potrafi} pom im o 
politycznego totalizm u u ra tow ać p r a ­
wo inicjatywy p ry w a tn e j"  —  w czym 
m a tkwić jego zdaniem  „najw iększy 
wyczyn twórczy now ych W łoch".

Jak  widzimy sym patie „IKG“ do 
totalizm u włoskiego, od czasu n a p a ­
du włoskiego na Abisynię i od czasu 
pobytu  pew nych ludzi, blisko sto ją­
cych „IKC" we Włoszech, nie tylko, 
że nie osłabły, ale przeciwnie w zm o­
gły się.

T ru d n o  napew no powiedzieć dla 
czego rap tem  zaczyna zwalczać się 
totalizm niemiecki —  o rosy jsk im  nie 
wspom inam y —  skoro jeszcze k ilka  
tygodni tem u pisywano en tuzjastycz­
ne ar tyku ły  o reżimie h itlerow skim  i 
wzorowej jego gospodarce we wszyst­
kich dziedzinach jego życia publicz­
nego i kulturalnego. W ystarczy  p rzy ­
pom nieć bodaj reportaże  muzyczne 
prof. Jachimeckiego! Ale, nie byłby 
„IKC" sobą, gdyby nie „strzygł i nie 
golił", bo proszę przeczytać, co pisze 
o to talizmie w konkluzji swego a r ty ­
kułu:

„Tak w ięc eksperym enty n iem ieck ie
sk łan iają  w szystk ich  w E uropie do re .

flek sy j napew no n iew eso łych . Staczam y  
się  po rów ni pochyłej i naw et

nie zdajen.y sobie sprawy  
z szybkości, z jaką proces 

ten się odbywa.
Jeżeli zaś E uropa juko ca łość  n ie  m a uiee  
katastrofie, to w tych  jej sp o łeczeń ­
stw ach , które n ie  dostały się  w  żelazne  
tryby potężnych m aszyn państw  totali- 
stycznych m usi potężn ieć  z  dn ia na dzień  
ch ęć  przeciw staw ien ia  się  w szelk iego  ro­
dzaju totalizm ow i.

Trzeba to uczynić; w im ię w olności 
człow ieka, w im ię ku ltury społecznej, w  
im ię sw obody gosnodarczej, w im ię  o- 
chrony narodów  przed najstraszliw szą  
form ą n iew o li. E uropa stanęła  na sk rzy­
żow aniu  dróg i m usi zdecydow ać: czy
chce być now oczesnem  państw em  farao­
nów , czy też rodziną w olnych  sp o łe­
czeństw 14.
Brawo! Piszemy się oburącz pod  po 

wyższymi twierdzeniami. Tylko co 
będzie z to talizm em  włoskim? Z tym  
„ n a jw ię k sz y m  w y c z y n e m  tw ó r cz y m  
now ych W łoch", zrodzonym  i t rw a ją ­
cym wszakże w w aru n k ach  to talizm u 
faszystowskiego?

A dalsze pytanie? Dlaczego „IKC" 
w ym yślał od ,,bolszew ików" tym, k tó ­
rzy od pierwszej chwili domagali się 
•^przeciwstawienia się wszelkiego ro­
dzaju totalizm ow i44 w łaśnie „w imię 
w olności człowieka, w im ię kultury  
społecznej, w iinię swobody gospodar­
czej, w im ię ochrony narodów przed 
najstraszliwszą formą niew oli44?

Kiedy partie  dem okra tyczne i p ra  
sa dem okra tyczna  naw oływ ały  do 
w alki na  śmierć i życie z d y k ta tu rą  
z p raw a  i z lewa, to, druga część p r a ­
sy, do k tó re j  również należa} „IKC", 
grom iła tylko lewą dykta turę . Tę p ra ­
w ą h it le row ską  i faszystowską osła­
n iała  i broniła, uspraw iedliw ia ła  a n a ­
wet gloryfikowała!

I, jeszcze jedno. Dla każdego dem o­
k ra ty  jest no tory jnym , że lud h iszpań­
ski napadn ię ty  został przez d y k ta to ­
rów: faszystowskiego i h it le row skie­
go, że sam Franco , ten najnow szy dyb 
tator, jest tylko zdradzieckim  m an e­
k inem  w ręk ach  H itlera  i Mussolinie- 
go. Jeśli „IKC" słusznie naw ołuje 
ludzkość do walki z „nowoczesnymi 
państw am i fa raonów ", to dlaczego  
tak szkaluje i zwalcza H iszpanię lu ­
dową, która pragnie pozostać „rodzi­
ną w olnych społeczeństw44 od roku  
krwawi się z tym i, którzy cheą z niej 
uczynić państwo faraonów egipskich? 
Chcą ją  sprzedać obcej dyktaturze.

Dlaczego? Albo, albo! Jeśli się 
zwalcza to talizm w imię najszczytniej 
szych zasad ludzkich, w  imię w olno­
ści człowieka i swobody, to trzeba 
zwalczać bez wyjątku wszystkich dy­
ktatorów i wszystko to. co te zasady 
gwałci i depcze; kto rabuje innym tę 
wolność!

I trzeba było dopiero  dw u rzeczy: 
odebran ia  debitu  w Niemczech „IKC" 
i po tępienia  to talizm u przez papieża 
i kościół katolicki, by pismo to w ystą­
piło przeciwko ustrojowi totalistycz- 
nemu. Narazie przeciwko rosy jsk ie­
m u i niemieckiemu...

Niestety nie m am y tej pewności, że 
„IKC" ju tro  zdania swego nie zmieni, 
tak, jak  nie wiemy, czy po ju trze  nie 
zacznie zwalczać to talizm u faszystow ­
skiego, jeśli tak  czynić będzie poręcz­

niej i nakazane  „wyższymi" koniecz- 
nościami n ietylko politycznymi!"

W  każdym  razie re jes tru jem y głos 
„IKC" przeciwko totalizmowi. \Vie- 
rzymy, że tylko dem okrac ja  w jej 
pełnym  rozkw icie, może ludzkości 
zapewnić rozwój i wolność narodów .

Ster.

O k o  * >  v ,

BELGIA.
—  W  pobliżu  ni. H al Ina południe od B ru­

kseli} spadł w p łom ien iach  na ziem ię sam o­
lo t pasażerski, kursujący na lin ii Roterdam  
—  B ruksela —  Paryż. Sam olot na leża ł do  
holendersk iej lin ii lotn iczej.

P asażerow ie sam olotu  w liczb ie  dziesięciu , 
oraz załoga złożona  z 4 ludzi —  razem  14 
osób pon ieśli śm ierć. Sam olot jest ca łk ow i­
cie zn iszezony.

—  Kuła lo tn icze ośw iadczają , że sam olot  
holenderski, który uległ katastrofie w pob li­
żu m . H al, zostnl znskuczony przez burzę  
i trafiony piorunem . Ze spadającego sam o­
lotu  w yd obyw ały się  p łom ien ie. L udność, 
która przybiegła na m iejsce katastrofy , zdo­
ła ła  w ydobyć z  p łom ien i k ilka  trupów . Resz­
ty ofiar n ie  zdołano  w ydobyć. Szczotki ich  są  
zw ęglone i zm ieszane z odłam kam i sam olo ­
tu. Zw łoki są p ow oli w ydobyw ane spod szczą  
tków  sam olotu .

JUGOSŁAW IA.

—  W ykluczen ie  przez św ięty  synod orto­
doksyjny z serbskiego kościo ła  praw osław ­
nego prem iera oraz 8 m inistrów  m oże m leć, 
zdaniem  tutejszych k ó ł praw osław nych  po­
ważne następstw a zarów no natury k on sty­
tucyjnej jak  i po litycznej. Zdaniem  kościo ­
ła , w yk lu czen i m inistruw ie n ic m ogą spra­
w ow ać nadał sw ych  funkcyj. Istotnie, kon ­
stytucja  określa , że członk ow ie rządu w inni 
należeć do w yznan ia  uznanego przez pań­
stw o. Otóż m in istrow ie, pozbaw ien i Drzez 
w ładze koście ln e  praw  członków  kościo ła  
serbsk iego, n ie należą w ięcej do tego w yzna­
nia, a zatem  przysięga, złożona  królow i na  
konstytucję, n ic  m a, w  op in ii kościo ła , w ięcej 
znaczenia , istn ieje  w ięc już w łaściw ie  stan  
kryzysu rządow ego, pow stałego przez decy­
zję św . synodu i w szelka inna Interpretacja  
byłaby, w  oczach kościo ła  ortodoksyjnego, 
antykonstytucyjna. Jest to także argum ent, 
który un iem ożliw ia  członkom  rządu w zięcie  
udziału w  w vborach now ego patriarchy.

PALESTYNA.
—  W ładze m andatow e zabroniły odbyw a­

n ie  zebrań, w  których brałoby udział w ię­
cej n iż  25 osób, oraz dem onstracji przy u- 
dzialc w ięcej n iż  12 osób.

ANGLIA.
—  W  kopalni K ilnhurst w  p o b li/u  Rothcr- 

bam  spadla  w inda z 17 górnikam i. W szyscy  
pon ieśli śm ierć lub odn ieśli rany. W inda  
spadla z bardzo znacznej w ysokości.

NIEMCY.
—  N iem ieck ie  biuro in form acyjn e kom u­

nikuje: pastora M artina N iem oellera  z Ber­
lin  - D ahien, w którego spraw ie było pro­
wadzone śledztw o od dn. 1 lipca 1 137 r.. pro­
kuratura postaw iła  w stan oskarżenia na za­
sadzie ustaw y o know an iach  przeciw ko pań­
stw u, o obrazę kanclerza, w zyw an ie  do n ie ­
posłu szeń stw a w obec w ładzy oraz w ystępo­
w an ie przeciw ko zarządzeniom  z dnia 10 
lutego. P roces pastora N iem oellera odbędzie  
się  przed nadzw yczajnym  trybunałem  w Ber 
lin ie .



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

T P y B I I N Ą  S P O R T O W A  
U bćz treningowy piłkarzy

N apastnicy —  G ediew icz, Purtl, W ieżelewOBÓZ t r f n i n g o w y  p i ł k a r z y .
(m) W czorajsze zebranie zarządu PZPN  

obradow ało  nad sprawą piłkarsk iego obozu  
tren ingow ego w  zw iązku z m iędzypaństw o­
w ym i m eczam i z D anią i Bułgarią.

Obóz rozpocznie się  10 sierpnia na stad io ­
n ie  W ojska P olsk iego  w W arszaw ie. Instruk­
toram i obozu będą pp. K ossok i Sell. K ierów  
nik iem  —  p. Kałuża.

U stalono na zebraniu w czorajszym  o sta ­
teczny  sk ład obozu, który przedstaw ia się, 
ja k  następuje:

B ram karze P aw łow sk i (Crac.), K .zy k  (Bry­
gada C zęstochow a),

O brońcy —  Giemza (Ruch), Stolarczyk (A. 
K. S.), T w órz (W arta). Boetscher (HCP.).

P om ocn icy  —  D ytko (Dąb), Góra (Craco- 
via ), P iec II (Naprzód), B ętkow ski (AKS), 
D anielak  (W arta), Nycz (Polonia), 
no.

POLSCY L. ATLECI JADĄ DO LONDYNU.
W  nadchodzący czw artek w ieczorem  wyru  

szy  z K atowic reprezentacja naszych lek k o ­
a tletów  na m iędzynarodow e zaw ody do L on­
d y n u  w  dniu 2 sierpnia. K ierow nikiem  dru­
żyny będzie p. Zuber. W yjadą z K atowic —  
Sznajder, T urczyk, Noji. K ucharski przybę­
d z ie  do L ondynu oddzieln ie, a L okajski sp ot­
ka drużynę naszą w  Berlinie.

Polacy przybędą do L ondynu w  sobotę ra-

PRZYGOTOWANIA DO MECZU 
POLSKA —  NIEMCY.

Zarząd P olsk iego  Zw. L ekkoatletycznego  
p ow zią ł szereg uchw ał w spraw ie m iędzypań­
stw ow ego m eczu lekkoatletycznego P olska
  N iem cy. Mecz od b ęd zie  się n a  s ta d io n ie
W . P w  W arszaw ie, w dniach 21 —  22 sier­
p n ia  b. r. P oczątek w alk  w pierw szym  dniu  
na 16-tą. Punktacja za zw ycięstw a została  
w yznaczono na godz. 17, drugiego dnia —  
przez P. Z. L. A. ustalona, obecnie Związek  
■oczekuje na potw ierdzen ie propozycji ze 
strony N iem ców .

P. Z. L. A. w yłon ił kom itet w ykonaw czy, 
który  rozpoczął już prace w kom isjach: pro- 
pagandow o-prasow ej, boiskow ej, kom unika- 
■cyjno-kwaterunkowej, sanitarnej, sportow ej 
i reprezentacyjnej. Nad ca łością  przygotow ań  
czu w a  dyr. Frenkiel, który do pom ocy ma 
cz ło n k ó w  zarządu P . Z. L. A. i zaproszonych  
•działaczy sportow ych.

W  czw artek, o godz. 18.30, odbędzie się  
poseidzen ie  kom isji propagandow u-prasow ej.

Protektorat nad m eczem  obją ł P olsk i K o­
m itet O lim pijski.

sk i (Gryf), Baran (Resoyia), Szwarc, Gende- 
ra (W arta), God, Cebulak (Śląsk), P irych  
(W arszaw ianka), L ew andow ski —  ligow y  
król strzelców  (ŁKS), P ytel (AKS).

Pozatem  w  pracach obozu wezm ą udział 
—  Rudnicki i Martyna.

W  czasie obozu odbędą się  dwa m ecze spa­
ringow e. W  dniu 12 sierpnia  reprezentacja  
obozu w alczyć będzie z Vienną Pod koniec  
obozu, około  20 sierpnia, przew idziany jesl 
drugi m ecz z przeciw nikiem  dotąd n ieusta lo­
nym . * * *

LEKKOATLETYCZNY OBÓZ DLA SPItlN  
TERÓW przed m eczem  P olska  —  Niemcy 
rozpoczął się  w  pon iedziałek  na stad ion ie W, 
P. K ierownikiem  obozu jest p. Zuber, tre­
nerem  —  Petkiew icz. P ierw si przybyli na 
obóz Chrzanowski, D anow ski, D unecki, Za­
słona, Żyliński, G órzyński, K rawczyk i Nit- 
testek. Niepewny nadal jest przyjazd M asze- 
w skiego (przebywa obecn ie  na m anewrach) 
i Soldana, który n ie m ógł otrzym ać urlopu.

L ekkoatleci rozpoczęli już treningi. Na o- 
bóz, dla treningu przychodzi rów nież Noji. 
W szyscy uczestn icy  obozu skoszarow ani są 
w  hotelu stad ionu W . P.

ELIMINACJE LEKKOATLETÓW  AKADE­
MIKÓW, którzy przew idziani są jako kandy  
daci na w yjazd na akademicKie m istrzostw a  
św iata, odbędą się  w dn. 6 sierpnia na b o i. 
sku parku Sob iesk iego. Po zaw odach tycn  
zestaw iony zostan ie  sk ład drużyny akad em i­
ckiej na m istrzostw a w Paryżu (26 —  29 
sierpnia).

ZMIANA SKŁADU POLSKI NA WYŚCIG 
KOLARSKI DOOKOŁA W ĘGlER.

Skład polsk iej reprezentacji kolarsk iej na  
w yścig  dookoła  W ęgier, który odbędzie się  w  
5 etapach od 4— 8 sierpnia na dystansie 1024 
km., został zm ien iony i w ygląda następują­
co: J. K apiak, Napierała, W asilew ski, W iś­
niew ski.

Jako kierow nik pojedzie dyr. O rłow ski 
wzgl. inż. P feiffer , zaś opiekunem  tech n icz­
nym  będzie W isznick i. W yjazd nastąpi 2 
sierpnia rano.

Na m istrzostw a św iata  24 sierpnia w Ko­
penhadze pojadą J. K apiak, Napierała i W a­
silew ski, zaś ostateczną decyzję w spraw ie  
obsady w yścigu dookoła  Rum unii (27 sierp ­
nia do 19 września) narazie w strzym ano.

STRZELECKA REPREZENTACJA POLSKI 
- NA MISTRZOSTWA ŚWIATA.

W yjech ała  z W arszaw y do H elsingforsu  
reprezentacja strzelecka P olski, która w eź­
m ie ud zia ł w m istrzostw ach  św iata w dniach  
od 30 lipca do 9 sierpnia.

W sk ład  ekipy w eszli: sze f ekipy płk. Sta­
warz, m jr. W rzosek, por. M atuszak, ppor. 
B orow ski, plu tonow y P aclila, mjr. Stan isław  
Stawarz, kpt. Bursa, kpt. Suchorzew ski, dr. 
Zaturski, mgr. Jurek, Rutecki, N ow icki i E- 
derm eyer.

NOW I MISTRZOWIE WŁOCH.
R ozegrane we F lorencji m istrzostw a lekko  

atletyczne W łoch  dały nast. w yniki:
100 m —  M arianni 10,7 sek.
200 m  —  Ferrario 22,4 sek.
400 m —  Lanzi 48,8 sek.'
800 m  —  G uasconi 1:55,1 min.
1500 m —  Martini 4:03,8 min.
5000 m —  Pellin  15:21,6 m in.
10.000 m —  B eviacqua 32:05,8 m in.
110 m płotki —  Caldana 15,1 sek.
400 m  płotki —  Mori 55 sek.
4 x 100 m —  SC Italia z M ediolanu 42,2 s.
4x400 m —  GC Baracca z M ediol. 3:22,4 m.
W zw yż —  Gasti 185 cmt.
W dał —  M affei 728 cmt.
T yczka —  lnn ocenti 390 cmt.
Kula —  B iancani 13,62 mtr.
D ysk —  Oberweger 47,81 mtr.
O szczep —  T esta 63,12 mtr
Młot —  C antagalli 47,15 mtr.

D o b r u  ż a r t .
O PIĄTEJ NAD RANEM.

Dzwonek. Pani Iks budzi się, w s ta ­
je i otwiera. Dwóch panów.

—  Dzień dobry pani. Odwozimy pa 
ni jej nieruchomość.

—  Nieruchomość? Ależ ja  nie m am  
żadnej.

Owszem m a pani —  męża, k tóry  
tak  się z nami spił, że ruszyć się nie 
może.

MAŁA PRZESZKODA.
—  W ie pan, postępow anie mojego 

siostrzeńca, tego n icponia i u tracjusza 
tak  m nie gniewa, że koniecznie chciał 
bym  go wydziedziczyć...

—  No cóż, właściwie p raw nie  nic 
tem u nie stoi na przeszkodzie.

—  J a  to wiem, proszę pana, ale nie 
stety, nie m am  go z czego wydziedzi­
czyć...

POLSCY PŁYWACY W BUDAPESZCIE.
W  dniach 31 b. m. i 1 sierpnia na zaw o­

dach pływ ackich  w B udapeszcie startow ać  
będzie drużyna polska w  sk ładzie następu­
jącym :

K arliczek, Szwaen, Jankow ski, Rusin, 
Szolc (w szyscy —  EKS K atowice), Gumko- 
w ski, Jastrzębski, K arpiński (AZS W arsza­
w a), B ocheński (Delfin) i Heidrich (Dąb).

P o zaw odach w Budapeszcie P olacy w ez­
wą udział w zaw odach, organizow anych w  
paru prow incjonalnych  m iastach w ęgiersk ich

JAROSŁAW.
ZAKOŃCZENIE TURNIEJU PIŁKARSKIEGO  

JUNIORÓW.
W  Skolem , obok L wow a, zakoi rzony zo­

sta ł 10 dn iow y obóz p iłkarsk i jun iorów , w  
czasie  którego rozegrano finał rozgrywek o  
tytu ł m istrza jun iorów  Okręgu lw ow sk iego  
P. N.

W  w yniku  tych rozgryw ek lytu ł m istrza  
zdobyli jun iorzy lw ow sk iej Pogoni, którzy  
w yjadą na m istrzostw a P olsk i do W arsza­
wy. —  O stateczna tabela m istrzostw  prztd- 
staw ia się  następująco:

gier bram ek
1) Pogoń (Lwów) 8 16:3
2) Czarni (Lwów) 6 11:9
3) P olon ia  (Przemyśl) 4 6-7
4) Lechia (Lwów) 2 8:7
5) O gnisko (Jarosław) 0 3:1*

SZWAJCARIA W YCOFAŁA SIĘ Z ROZGRY­
WEK O PUCHAR ŚRODKOWEJ EUROPY.

W alne zebranie Szw ajcarskiego Związku  
P iłk i Nożnej postanow iło  w ystąpić z turnieju  
o puchar Europy Środkowej.

CHYBIONA GROŹBA.
Ona: (siedząc w samochodzie): —  

Jeżeli będziesz dalej jechał w tym w a 
riack im  tempie, o tw ieram  drzwi i w y­
siadam.

On. Tem bardzie j nie zwolnię, ale 
przyspieszę.

 o-----
POD WŁOS...

NIEBEZPIECZNY HAZARD.
H azard  zawsze był na  świecie 
Wszyscy o tem dobrze wiecie.
J ak  też, że n ikt nie wygrywa,
T ak  już zawsze jakoś bywa

Nową grę znów wymyślono, 
Totalizm em  ją  ochrzczono.
S taw ką w niej to wolność ludzi,
Lecz w ygrana  różnych łudzi.. .

„ J o k e r“

LUDWIK MASCHOFF.

Wspomnienia
jpocf czorno-ióWe/ cAorifgu/i

P an  kap ra l  idą szerokokrocznie przez 
hol w kasarn i,  a w ładczym  wzrokiem  
pa trzą  się na dach, to na  komin, to na 
drzewa. Słońce przygrzewa, z m urów  
bije gorąco, że aż poi k rop lam i spły 
w a po tw arzy pana k ap ra la  P ew ni­
k iem  ry ch lu ją  się u  nas na  siewy, m y ­
ślą se pan  kapral, a nie m a kto  robić. 
Bo jakhy mi teraz dali urlop, to i tak  
nie im ałbym  się wideł, bo siarzia siar- 
zią, a do gnoju  niech se wezm ą kogo 
chcą. Ścierwa sakram enck ie  te w rony 
a  wróble. Siedzą se n a  rynnie, ze rk a ­
j ą  se na  świat, podniesie to czasem 
ogona  i puści człowiekowi coś na  cia- 
ko. Żadnego szacunku  dla starszego. 
Gdybyście wy tak potwory, m yślą pan 
k apra l ,  były rek ru tam i na tym  wście­
k łym  hofie, tobyście tak  au t  i n ieder 
tłukli m ordam i parszyw ym i po tych 
za jadłych kam ieniach, cobyta wasza 
psia dusza w netki uleciała na  tam ten 
świat.

—  A, W ojtek  Kapuch i, chodźno tu  
rek ruc ie  śmierdzący.

—  Cumbefel.
—  Mordę stul jak  do m nie mówisz, 

zrób  śteJung i tyła Spacerujesz se po 
hofie  galantnie  kiejby jak a  siarźia i

nic. A do siarźi jeszcze ci daleko. 
Wisz czy nie wisz?

—  Melduje posłusznie panie kapral 
c.o wiem.

—  Powiedz mi ty zgryziu sakram en 
cki, gdzieś ty to był, jak  pan firer 
szkołę trzym ali?  Co? Tyś kacanie ta ­
k a  mądrala , że do szuli chodzić nie 
potrzebujesz? Co? A gewera na ramię 
nadziać potrafisz? Co? A wiesz ty co 
to jest wyzyrlin ia  na  gewerze? Albo 
ten gruby k o in ?  Co? Kto cię tego n a ­
uczy? T w oja  psia m acia  w chałupie? 
Ty cywilu śmierdzący! —  Bochenek 
chleba zjeść potrafisz, ja k  ci go z do­
m u przyślą, a potem  siedzisz na  la try ­
nie i smrodzisz do wieczora Ty się 
już tego odzwyczaisz. J a k  ja  cię pie­
ronie  zamknę, to ci ta m orda szczer- 
nieje, że cię rodzona m a tk a  nie pozna. 
Gdzieś był? Na w achzym rze dinsta 
trzym ałeś? Nie mogłeś odraza  tej mor 
dy obmierzłej otworzyć, a meldować?

Jak ?  Komu? Nie było czasu? Aus- 
gangunek  masz dzisiaj? A pasirszajn 
kto ci dał? P an  le jtnan t?  A m eldow a­
łeś ty p an u  lejtnantowi, żeś ty nnjgłup 
szy w całej kom panii?  Nie meldowa­
łeś? To ja  m u  to zamelduję.

Możesz teraz czekać na  jeszcze je ­
den pasirszajn, aż szczerniejesz, po ­
tworo zajadła. Ausgangunek! O tem 
pam iętasz ty ufermo! A co było uczo­
ne o czyszczeniu m u n d u ru ?  Co? To 
do ausgangungu tak  się bu ty  wiksą 
sm aruje , że obcasy żółte zostają? A 
na glanc wypucow ać je me potrafisz? 
A widziałeś ty słonia kom panijny , jak  
te pany  a jn jeryk i frajw ilik i szły do 
m iasta?  Co gadasz? Szczotki nie masz 
M ordą trzej tak  długo, aż się buty 
świecić będą jak  to lusterko. A idź ty 
mi z czarnym  nosem do miasta, to ty 
sto d jabłów  ujrzysz. Radzę ci Kapu- 
cha, um yj nosa, bo będzie źle. Po­
wiedz no mi W ojtek, bo o tem pan  fi­
re r  dużo w szuli mówili, co to jest 
h ap tak .  Ty nie byłeś wtedy w szuli.
To ciebie tak  wojsko obchodzi, że k o ­
legów spytać się nie możesz —  a o 
czem to ta pan  firer prawili? Co? Na 
to, to ci szkoda gęby, ale krzyczeć, 
że m ało  chleba, albo, żeś m enaży na 
obiad nie dostał to potrafisz. Ty re ­
k ruc ie  zamazany. Tyś nie krzyczał, 
inni wołali, a kto wołał? Ile? Nie 
wiesz jak  się nazywają! Ty jucho. A 
może ty mi już raz powiesz, co to jest 
hap tak ,  bo ja  tu  do w ieczora stał nie 
będę. J ak  mówisz? Brzuch wciągnąć 
i piersi wydymać? Ja  ci te piersi w y­
dym am , że rodzona m a tk a  nie będzie 
wiedziała, czyś syn, czy córka. H ap ­
tak znaczy śtelung zrobić i ani się 
rusz. Choćby cię twa m acia do zupy 
z k lucham i wołała, to ty nic. Jakby  
to nie twa m acia była. Co mówisz? U

obcej maci to byś także zupę jadł? 
Ty, daj poziur na  to co ja  mówię, a 
nie m yśl 'i  se o kluskach. Słuchaj, 
choćby cię kolka w brzuchu  kręciła, 
albo twój śpik obmierzły wisia} z no ­
sa, aż do samej ziemi, to ty się ani 
rusz. Jakby  to nie był twój śpik. To 
jest haptak . W iest teraz? Kiwnij gło­
wą. że zrozumiałeś, a gębę stul, jak  
stoisz przed starszym. Jakeś ty to cia- 
ko wdział na tę głupią głowę? Ciako 
się pożądnie na  łeb nawdziwa, a nie 
na k a rk u  nosi. Zaduże ci jest? A po 
co ci Pan Bóg dał uszy? Żeby ci czap­
ka na  nos nie spadła. Ty gamoniu. 
Powiedz no m i teraz Kapucha. bo o 
h ap tak u  nic nie wiedziałeś, k iedy ro ­
bi się śtelung, a k iedy kopfw endunek? 
Jak  się idzie, to się robi śtelung? Toś 
ty  głupszy, aniżeli taki cywil k tó ry  
nie wie po co żyje. Jak  mówisz, —  
jak  starszy idą? Uważaj W ojtek , co 
ci teraz powiem. W yobraź sobie, że 
masz ausgangunek i idziesz se przez 
ulice, zyrkasz se n a  wszystkie strony, 
jakby  nigdy nic, a tu w tram w a ju  
na  przodzie obok motorowego, jedzie 
se najjaśn iejsza pan i cesarzowa Zyta 
i patrzy  się na ciebie. A ty se idziesz 
i idziesz, aż tu  nagle rych tyk  widzisz 
ją. Co ty robisz w tym  razie? “śtelung, 
czv kopi w endunek? K opfw endunek 
tylko? O ty rekrucie  śmierdzący! — 
Zrób ty jej kopfw endunek , to jak ta 
najjaśniejsza pani cysarzow a Zyta nie 
ślezie z tego tram w aja ,  a nie huknie 
cię w mordę....
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N a  p o s te ru n k u ...

Bezrobotni pracownicy umysłowi
p r ę l n u / ą  „ G l o s  / l a r o d u ”

W związku z napaścią na Stołow- 
nię bezrobotnych pracowników u nys 
słow ych w Krakowie, jakiej dopuścił 
się „Głos Narodu‘Ł we wczorajszym  
numerze, zjawita się u nas w. redakcji 
delegacja stołowników  i piętnując to 
szkodliwe dla nich wystąpienie „Gło­
su Narodu”, prosiła o przeciwdziała­
nie próbom zwinięcia Stołowni.

Bezrobotni pracownicy um ysłowi 
przypom nieli, że już w ubiegłym roku 
„Głos Narodu” bezpodstawnie i złoś­
liw ie atakował „Stolownię”, skutkiem  
czego m usiał zarzuty swoje odw oły­
wać w obawie przed skargą sądową!

Obecnie, pom ny przykrości z roku 
ubiegłego, atakuje zarząd Stołowni

WARSZAW A.

—  O bliczany przez Instytut B adania Ko 
ulunktur G ospodarczych 1 Cen w skaźnik  
produkcji przem ysłow ej spadł w czerw cu rb. 
z  85,4 do 83,9 czy li o 1,9 proc. utrzym ując  
s ię  jednak na poziom ie o 17 proc. w yższym , 
an iżeli w tym  sam ym  m iesiącu  r. ub. W zrost 
produkcji w ystąp ił w przem yśle w łók ienn i­
czym . gdzie spadek w poprzednim  m iesiącu  
był w yjątk ow o silny , oraz w  kopaln iach  ru­
d y  żelaznej. W e w szystk ich  pozostałych  ga­
łęziach  produkcji rozm iary w ytw arzania  —  
zm niejszy ły  się, szczególn ie  siln ie  w przem y­
słach  m etalow ym  i m ineralnym - które w łaś­
n ie  w poprzednich m iesiącach  w yk azyw ały  
szczegó ln ie  s iln y  w zrost. P rzyczyna tego o- 
gólnego spadku m a charakter przejściow y i 
poiega  na tym , że w poprzednich m iesiącach , 
kiedy  ceny surow ców  i półfabrykatów  wy­
kazyw ały  dość znaczną tenuencję ł.w yżko wą, 
a naw et istn ia ły  bezpośrednie trudności w  
zaopatrzeniu  się  w  su row ice, pow iększan o o- 
goiim  zapasy, aby zabezp ieczyć się  przed ro. 
sn ącym i cenam i. O becnie, w  okresie u spok o­
jen ia  ruchu i en przem ysłow ych, zapasy te 
ulegają  lik w idacji, oddzialyw ując p rzejścio ­
w o ham ująco na rozw ój produkcji.

bardziej w yrafinowanie, bo z jednej 
strony zasłania się twierdzeniem, że 
„nie zajmuje się podstawami żądania 
zlikwidowania Stołowni”, a z drugiej 
perfidnie przemyca zarzut: „sam fakt 
icb wysunięcia przez ludzi, którzy z 
usług Stołowni korzystają, nie przy­
niósł placówce zaszczytu”.

Nie przynosi Stoiowni zaszczytu.... 
„Głos Narodu” nie wie o tym, że pla­
cówka ta obejmuje samych bezrobot­
nych, że zarzucanie jej zatem postę­
powania nie przynoszącego zaszczy­
tu, jest równoczesnym  z obrażaniem  
bezrobotnych pracowników um ysło­
wych, korzystających ze świadczeń  
tej placówki. Delegacja prosiła po-

W IELK IE HAJDUKI.
—  W  W ielk ich  H ajdukach ukończono już  

budow ę stad ionu  K. S. „Ri ch“. Stadion ten  
—  jeden z najw iększych  w  P o lsce  —  pom ie­
ścić m oże ok  50.000 w idzów . Stad ion zaopa­
trzony jest w  kryte trybuny. O gólny koszt 
budow y w yn iósł 750.000 zł.
CHORZÓW.

—  H uta „B atory” w yk onyw u je obecnie  za­
m ów ienie dla ko lei norw esk ich  na 1.000 ton  
blachy kotłow ej, w artości ok . suO.OOO z ło ­
tych.

NOW Y SĄCZ.
—  W  D unajcu pod K rościenkiem  utonął 

w  czasie kąpieli prot. g im nazjum  w  W ielicz­
ce  Rom an H asiinger. Jest to dalsza  ofiara z 
licznych , jak ie  w  tym  roku D unajec p och ła­
nia.
OLKUSZ.

—  W  koście le  parafia lnym  w Brzesku N o­
w ym  pow  m iechow skiego, w nocy no 27 bm . 
pupe>nione zostało  św iętokradztw o. Łupem  
z łod zieja  padło: kom unikant, m onstrancja, 
3 patyny i 4 k ie lich y . Św iętokradcą był 42 
letn i P iotr K ciuk, m ieszkaniec w si L gota k o ­
ło  W olbrom ia (o lkuskie), od którego sk ra­
dzione przedm ioty odebrano. Spraw cę ujęto.

nadto o napiętnowanie lekcew ażące­
go potraktowania bezrobotnych pizez  
„Głos Narodu” gdy pisze: „widocz­
nie bezrobotni, którzy nie mają nic 
lepszego do roboty, jak spacerować 
i bacznie obserwować”....

Możliwe, że ci, którzy byli inform a­
torami „Głosu Narodu” upoważnili 

organ Żytek do naigrawania się z ich 
doli, ale ogół stołowników —  jak nas 
delegacja zapewniała —  protestuje 
przeciwko postępowaniu „Głosu Na­
rodu” i kategorycznie sprzeciwia się 
lansow aniu przezeń tendencyj likw i­
dowania Stołowni.

W sprawie powyższej udzieliliśm y  
chętnie łam ów zainteresowanym  pra­
cownikom. Głos nasz, biorący ich w 
obronę, ma tym większe znaczenie, 
ileże niedawno temu krytykowaliśm y  
niektóre posunięcia zarządu Stołow­
ni. A zatem jest objektywny!

Podobnie jak w tamtym wypadku, 
tak i obecnie —  zgodnie z wolą za­
rządu Stołowni, a przede wszystkim  
sam ych stołowników , sprzeciwiam y  
się likwidacji tej placówki, która od 
4 lat spełnia swoje społeczne zadanie 
ku zadowoleniu bezrobotnych praco­
wników um ysłowych, jakoteż władz 
nadzorczych.

Napaść „Głosu Narodu” na te pla­
cówkę i w ykorzystywanie ferm entu­
jących elem entów, —  przeciwko jej 
istnieniu, —  zapisujemy na eonto, 
„chrześcijańskiej” etyki organu Żytek 
z ulicy św. Krzyża.

Ogół pracowników um ysłowych, 
których poszczególne organizacje w 
Krakowie, stanowią Radę, zarządza­
jącą Stołownią, zapamięta sobie —  
jak nas z innych stron inform ują —  
to antypracownicze i złośliw e w ystą­
pienie „Głosu Narodu”,

rohkęm iaaixu.

K o b ie ty  te ż  mają; 
„ L ig ą  N a ro d ó w "
Luchaczowice. —  W  miejscowości 

tej odbyw a się ostatn io  konferencja  
pokojow a kobiet z całego świata. 209 
delegatek, w pow ażnej ilości z k ra jów  
anglo-saskich i z półwyspu skandy­
nawskiego, jak  również delegacja ko ­
biet indyjskich zjechały się na  9 świa­
towy kongres:

Międzynarodowej Ligi Kobiet 
W alczących o W olność i Pokój. 
O tw arc ;e uroczyste konferencji  na­

stąpiło przed dw om a dniami. Naczel­
ną  dewizą tego kongresu  m a być: 
Zasada nowego porządli u m iędzyna­
rodowego.

W  ram ach  tej tezy m ają  być p o ru ­
szone najak tua ln ie jsze  zagadnienia  
kwestii pokoju  światowego, problem y 
ekonom iczne i kolonialne. O położe­
niu w Hiszpanii mówić bedzie Angieł 
k a  Edith  Pye, a pani Dorothy Detzer, 
k ierow niczka akcji IIoovera, zda re ­
lację o współpracy kobiet a m ery k ań ­
skich w polityce. Nie zastąp iona jest 
Liga Kobiet z Polski. Nie w iadom o 
dlaczego. Również delegacja kobiet 
węgierskich nie była na  otwarciu. Ro 
zumie się, że na  konferencję  nie p rzy ­
były też delegacje z Niemiec, W łoch 
i Rosji. Delegacja czechosłowacka po­
siada sekcję czeską, n iem iecką i ży­
dowską.

W  program ie  posiedzenia, poruszo­
ne jeszcze będą wszelkie możliwości 
w w ychow yw aniu  dziewcząt dla w p a­
jan ia  idei pokojowej, (eres.)

 o-----
WALNY ZJAZD ZWIĄZKU 

„MŁODEJ W SI”
J a k  się dowiaduje agencja „E cho“„ 

czynione są już przygotow ania do^ 
W alnego Zjazdu Centralnego Związ­
ku  Młodej Wsi, k tóry  m a odbyć się na 
jesieni br. Kongres Młodej Wsi, k tóry  
odbył się w czerwcu, m iał ch a rak te r  
manifestacji  i nie przedsiębrał żad- 
nchy uchw ał organizacyjnych. T ym  
właśnie sp raw om  m a  być poświęcony 
zbliżający się W aln y  Zjazd Jak  nas 
in form ują , p rzedm iotem  dyskusji  na  
W alnym  Zjeżdzie będzie również de­
k la rac ja  ideowa zwłaszcza te p u n k ty ,  
k tó re  nie dość jasno były w d ek la ra ­
cji czerwcowej przedstawione.

R E F L E K T O R E M
P R Z . E Z .

Sp.-meJa*
KAMIENiCA narożna now a, so lidn ie  bu do­

w ana, luksusow o w ykończona, 24 ubikacje, 
w ielk ie  pokoje, duże holle, duży ogród —  
natychm iast sprzedam . Cena 130.000.— , 
dług BGK, 10.000.— , oraz KKO 20.000.— . 
Z głoszen ia Krak. Kurier W iecz. Kraków, 
pod: „Śródm ieście". >02/37

PREZERW ATYW Y pierw szorzędne z 3-le- 
tnia gw arancją w ysy ła  na całą  P olskę  
PERFUMERIA, K raków, Marka 20, teł. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja za ­
pewniona. 460/37

BUD K Ę w  okazyjnym  punkcie tanio sprze­
dam. Z głoszenia Krak. Kurier W ieczorny, 
Kraków, M ikołajska 3, p o d # ),350". 506/37

ZAKŁAD TAPICERSK1 HAMMERA, ~ z ~ ta ł  
przeniesiony z ul. D ietlow skiej 93 na u licę  
Starow iślną 44 —  poleca tapczany, o tom a­
ny. łóżka połow ę, przyjm uje w szelk ie  za ­
m ów ienia, rów nież przeróbki. 459/37

PARCELA przy ul. Sm oleńsk iej 15 mtr. fron ­
tu z w szelk im i połączeniam i in sta lacyjny­
mi sprzedam  zaraz za 45.000. —. Zgłoszenia  
Krak. Kurier W iecz. K raków, pod: „Par­
cela". 501/37

LO D O W N IE-chłodnie: gospodarcze, d la m a­
sarzy, rzeźn ików , n ajw iększy  w ybór p o le­
ca: w ytw órn ia  SATTLER, K raków, Stra- 
dom  18, rów nież na sp łaty. 493/37

Kupno
K UPUJĘ kartki zastaw nicze, oraz w szelką  

biżuterię —  płacę dobrą cenę. Z głoszenia  
Krak. Kurier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod: „Gotówka".- 490/37

Lokal*
„RAZOL” goli bez brzy 

twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku minut.

„RAZOL” specjalny dla  
Pań usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne ow łosien ia .

P onadto propagujem y  
,-BEL-LOT”, który usu ­

w a w łosy  w raz z cebulką.
Schonw atd, Kraków, D ietla  51. (N iekrępują- 

ce w ejście przez sień  na lew o).

DW UPOKOJOW E z kuchnią  m ieszkanie  s ło ­
neczne, pełnokom fortow e zł 65 m iesięcz- 
n.e.

JEDNOPOKOJOW E z kuchnią  pełnok om ­
fortow e 50 zł m iesięcznie.

POKÓJ kaw alersk i z łazienką, przedpokojem  
zł 35 m iesięczn ie  —  zaraz do w ynajęcia , 
K raków, K onopnickiej —  boczna Nr. 9, 
przy ostatn im  przystanku Iram waju 3, do­
zorca w skaże 505/37

ZARAZ do w ynajęcia  5 pokoi kom fortow ych  
na biuro, K raków, pl W W . Św iętych 10, 
dozorca wskaże.

3 POKOJE kuchnia, słoneczne kom fortow e  
parter z ogrodem , do w ynajęcia  zaraz, Kra 
ków , Krupnicza 16, dozorca wskaże.

504/37

W o l ne posady
POSZUKUJE NATYCHMIAST panią m iłej 

pow ierzchow ności, katoliczkę, do 35 lat, 
z kapitałem  zł 750. —- do sprzedaży przy 
sto liku pam iątek K rakowa. —  Zgłoszenia  
zaraz, Kraków, Rynek Gł. 33. „FOT OPOL", 
godz. 17— 19-tej.

STAŁA posada dla sam otnej lekarki-denty- 
stki. O bszerniejszych w iaaom ości udzieli 
E ugieniusz B ieganow ski, techn. dent. —  
Golub, Pom orze. 588/37

PosaJ poszukują
ADMINISTRACJI dom u w K rakow ie poszu ­

kuje rutynow any adm inistrator k ilkunastu  
dom ów . Łask. zgłoszenia  Krak. Kurier. 
W iecz. pod: „D ośw iadczony". 429/37

WOŹNY lat 30 poszukuje jak iejkolw iek  pra­
cy. P osiada  do dyspozycji rower i św iad e­
ctw a z pow ażnych  firm . Ł askaw e zg łosze­
n ia Krak Kurier W iecz. K raków, M ikołaj, 
ska 3, pod: „M ożliw ie zaraz". 586/37

R«iozne
PRZYJMIE 6 Pań lub P anów  na m ieszkanie  

w raz z całodziennym  utrzym aniem  za zł 
60.—  m iesięczn ie. W iadom ość: Kraków,
św. Marka 27. Jadłodajn ia  gościnna. Ol 
szow ski. 430/37

200 ZŁ m iesięczn ie  m oże zarobić każdy ener­
giczny przyjm ow aniem  w szędzie  zam ów ień  
na w yroby artystyczne , FOTOPOL", Kra­
ków , Rynek Gł. 33. 486/37

Małr> monialne
PANN Ę m iłą, ładną, szatynkę, lat 26, średnie  

go w zrostu m ateria ln ie niezależną —  za­
pozna pan lat średnich, przystojny na d o ­
brym  stanow isku. Z głoszenia Krak. Kurier 
W iecz. K raków. M ikołajska 3, dla: „Bru­
neta . 357/37

KAW ALER lat 30, blondyn, m ający zam oż­
nych  rodziców , oraz sklep z m ieszkaniem  
—  zapozna pannę, m ateria ln ie niezależną, 
fo tografia  pożądana, za którą ręczę. Z gło. 
szen ia  Krak. Kurier W iecz. K raków, M iko­
ła jsk a  3, pod: „Przystojny". 587/37

Nauka wyt , owanie
KONKURS. Jarosław ska Szkoła Handlowa- 

specjalna, poszukuje roln ika dyplom anta  
do nauczania przyrodoznaw stw a i handlu  
w  roln ictw ie. 478/37

PAŃSTW OW A SZKOŁA OGRODNICZA w e
L w ow ie przyrouje w pisy od dnia 15 lipca. 
Inform acji udziela D yrekcja L w ów  23, ul. 
Z am arstynow ska 167. 478/37

JĘZYKÓW  francusk iego, n iem ieck iego, angiel 
sk iego ucz się najlep iej listow n ie  „Globus", 
P odręczn ik  zł 4. STUDIUM, K raków, S ło­
w ackiego 1. 478/37

Zdrojowiska
ZAKOPANE „Albion" luksusow y pensjonat- 

pod zarządem  w łaśc ic ie lk i —  przebudow a­
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

HALLEROW O— W ielka W ieś „Poianka" —  
pokoje, w idok na m orze. 499/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
członków  w szystk ich  Zw. b. Żołnierzy  

Armii P olsk iej

POSZUKUJE pracy panna z działu m leczar  
sk iego z ukończoną praktyką. K raków, Gę­
sia 32 m. 5.

POSZUKUJE się sublokatora z utrzym aniem  
lub bez zaraz, K raków, K ołłątaja 6 m. 19.

MUZY'KÓW do orkiestry dętej poszukuje się 
Z głoszen ia Zw. W eteranów  W ojskow ych, 
Kraków, K rzyża 7 w  godz. 10— 12 i od  
18— 20.

OGŁOSZENIA! Rozm iar strony druku: W y sokość 410 m /m , szerokość 270 m /m . —  Podstaw ą ob liczen ia  jest jeden m ilim etr, w  jed n y m  łam ie. —  Strona dzieli się  na 4 łam y. 
Ceny ogfoszeń w  złotych: I. strona w  1 łam ie za 1 m /m  zł 1.25. T ekst II— VII.strony złT?— . Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m  w 1 łam ie zł 0.75. N ekrologi w tekście do 60 

m  m  w 1 łam ie zł 20.— , 2 łam ach zł 3 0 —  O głoszenia drobne za słow o 0.10. Dla poszu kujących pracy w  drobnych za słow o 0.05. M atrym onialne za słow o w  diobnych' zł 0.15.
N ajm niejsze og łoszen ie  drobne liczym y za 10 słów . Za zastrzeżenie m iejsca  dolicza  się  25 procent.
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